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Wychodzi cnd?>Ci.iiic o godzinie 3. po południu 
z w v iątkiera świąt i niedziel.

Ncraer pojedynczy kosr.tnje w miejsca 5 ct., 
pocz'!. 7 ct.

'i-uro Redukcyi i Administracyi Dl Czarneckiego 18.

Preaaw«r«h> z przesyłka pocztową wynosi rocznie 16 z ł.;  kwartalnie 4 .1 ., mii łącznie 1 sl. 35 et.
W m i e j s c u  rocznie 18 *ł., kwartalnie 3 »ł._ miesięcznie i zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dod&iek miesięczny Gazety Łizowsidej,
Oti-sysnują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwisrdroczjii zaś i miesi*:' ■ ci za dopłatą., pierwsi 75 et.
drudzy 80 et. —~ Przewodnik prenamerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jego ces. i król. A postolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem  z dn ia  14. 
stycznia b. r, najm iłościw iej zatw ierdzić wy
bór księdza K ornela M a n d y c  z e w s k i e -  
g o  na  prezesa Rady powiatowej w N a
dwornie.

W końcu stycznia r. b. panow ał księ- 
gosusz w G ajach starobrodzkich  w powiecie 
B rodzk im , w Ładnieszówce ty powiecie Ska- 
łackim  i w Panszówce w powiecie Czortko- 
wskim. Z ogólnej liczby bydła  rogatego tych 
miejscowości 576 sztuk w 14 zagrodach p a 
dło 175, ubito  zaś chorych 147, a 145 sztuk 
podejrzanych o zarazę.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów duia 8. lutego 1875.

CZĘ$C NiEURZĘDOWA.
l.wow. dnio 11  lutego

B roszura niewymienionego na  karcie  
tytułow ej o f i c e r a  a u s t r y a c k i e g o  o 
a r t y l e r y i  naszej, wywołała pew ną seu- 
sacyę nietyłko wr kołach wojskowych ale 
naw et w politycznych. Podstaw ą broszury 
je s t  p rzy p u szczen ie , że A ustryą musi się 
raz jeszcze zetknąć z Niemcami, i że na tę 
wojnę pow inna się wcześnie przygotować, 
zaw iązując coraz ściślejsze s to su n k i p rzy ja 
źni z cesarstw em  rossyjskiem . To zdanie jest 
źródłem  se n sa c y i, bo fachowe wywody au 
to ra  o au rtryack iej a rty le ry i nie są naw et 
przystępne d la dziennikarzy. Autorstw o bro
szury przypisu ją  dzienniki osobie dostojnej, 
k tó ra  należy do najzdolniejszych oficerów 
arm ii austryackiej. Nie wdajemy się w roz
biór pytania, k to  może być au torem  i o ile 
domysł powszechnie pow tarzany  na w iarę 
zasługuje, c  > okoliczność zdaniem  na- 
szem niewłaściwie s ta ła  się osią całej roz
praw y dziennikarskiej. F ak tem  je s t ,  że m i
n is te r spraw  zagranicznych nie n ap isa ł tej

broszu ry, a to  powinno wystarczyć na  uspo
kojenie umysłów przew idujących już dzisiaj 
zw rot polityki zagranicznej w duchu n ie
przyjaznym  dla  Niemiec. Żyjemy przecież 
w państw ie k o n sty tu cy jn em , powodująeem 
się na  każdym  kroku zasadą jaw ności, m a
my rządy  p arlam en tarne  poddające chętnie 
działalność swoją pod kontro lę ciał rep re- 
zentacyjoch i wykonujące ściśle ich życze
nia. W szakże spraw y zagraniczne n ie  są by
najm niej wyjęte z pod tej k o n tro li, a na 
ostatuiej sesyi delegaeyjnej złożył m in ister 
spraw  zagranicznych oświadczenie, k tóre n a 
w et niedowiarków przekonało  o trw ałości 
przyjaźni austryacko - niem ieckiej. Od tego 
czasu nie zaszedł żaden w ypadek osłab iają
cy to uświadczenie, zostało ono niedawno 
najdobitniej stw ierdzone zgodnem  działa
niem  trzech  m ocarstw  północno - wschodniej 
E uropy w kilku wcale nieobojętnych zawi- 
k łan iach  Da W schodzie. Oficer piszący b ro 
szurę o arty leryi, m usi przecież przyjąć j a '  
kąć ew entualność wojenną za podstaw ę sw o
ich  wywodów, ale ew entualność ta  nie po
trzebuje zaraz być ani pew ną an i blizlcą 
wskazówką przyszłych wypadków. Ju tro  mo
że pojawić się druga broszura o a rty le ry i, 
osnuta na tle  wojny austryacko-rosy jsk iej, 
bo Rossya sąsiaduje z A ustryą tak  samo ja k  
Niemcy, ale ztąd  nie w ynika jeszcze, że 
stosunki austryacko - rossyjskie dają  także 
powód do obawy. N iepodobna wym agać od 
żo łn ie rza , aby w ykluczał raz n a  zawsze 
w szelką ew entualność w ojenną, bo inaczej 
m usiałby złożyć szablę jako  narzędzie zu 
pełnie zbyteczne. Jeżeli żołnierz musi mieć 

| z: »rsze na t;wadze taką ew entualność, jeżeli 
p isarz  wojskowy rozb iera jąc  ja k ie  fachowe 
zagadnienie dla niezbędnej illustracy i swo- 
1ch wywodów praw ie musi przyjąć za p o d 
staw ę ew entualne zaw ikłauia wojenne, to 
rzecz n a tu ra ln a , że oficer austryack i pisząc 
o arty lery i austryackiej, nie weźmie za p o d 
stawę wojny austryacko  - szw edzkiej, albo 
austryacko-liiszpańskiej. B rak  dalekiego n a 
wet praw dopodobieństw a w samem założe
n iu  , odbierałby  książce wszelkie znaczenie.

N atom iast przypuszczenie zaw ik łań  z p ań 
stwem sąsiedn iem , mającem ta k  częstą s ty 
czność z A u stry ą , nadaje książce znaczenie 
prak tyczne i podnosi znacznie jej w artość 
fachową. Z resztą już liczne p rzyk łady  po
winny były przekonać gorąco kąpanych  
dziennikarzy, że kom binacye polityczne o- 
snowane na tle broszur wojskowych, zwykle 
w najkrótszym  czasie znajdują w fak tach  
stanow cze zaprzeczenie. Przypom niem y ty l
ko znane broszury rossyjskiego gen era ła  Fa- 
dejewa. Ja k i to krzyk srogi wyw ołały te  
broszury  w swoim czasie, ja k  powszechnie 
lękano się widma wojny austryacko-rossy j- 
skiej ! W krótce potem  n astąp iło  znaczne 
zbliżenie się Rossyi do A u s try i, k tó re  obe
cnie posiada wszelkie cechy i w arunki trw a 
łej przyjaźni.

Nie chcemy bynajm niej ubliżyć s e j 
m o w i  w ę g i e r s k i e m u ,  ale jego  postępo 
wanie w rozpraw ie budżetowej nie bardzo 
pochlebnie świadczy o jego rozw adze i do j
rzałości politycznej. Jak  publiczność te a tra l
n a  co chw ila sypie oklaski innem u artyście , 
ta k  deputow ani węgierscy codziennie innego 
mówcę da rzą  tak iem i głośuemi objawam i 
sym patyi, jakgdyby tylko w nim  widzieli 
zbawcę W ęgier. Zdawało się, że po mowie 
Tiszy n ik t już niezdoła zaim ponować izb ie  
trafnością poglądów i p rak tycznością rady, 
że upadek gab inetu  B itto-G hyczy je s t  n ie 
uniknionym , że wreszcie gab inet ten  tylko 
rychłem  opuszczeniem  widowni politycznej 
może ocalić swoją niegdyś ta k  silną i po
wszechną sym patyę. Tym czasem  mowa m i- 
n istra -p rezyden ta  B it to i m in is tra  skarb u  
Ghyczego zm ieniła zupełnie sytuacyę. -Obia 
mów słuchała  izba z w ytężoną uw agą a 
mówców obsypano oklaskam i. W rażenie m u
siało być silnem  i trw ałem , skoro mimo u- 
rzędownie zapowiedzianej dym isyi gab inetu  
tak ie  zapanowało usposobienie, jak  gdyby 
nie istn iało  przesilenie. Rozważniejsze um y
sły zaczynają zastanaw iać się nad pytaniem , 
czy koalieya stronnictw  je s t rzeczywiście cza
rodziejskim  środkiem  i dokaże tego, czego 
nie mogło dokazać patryotyczue pośw ięcę-

Jetlr.ojazo-we i u# o r a t y  ef>Ho;rAjiż siy «>0 7 ot 
knhor&cowó po o ct. od miejsca jednego wierae*.

Listy należy frankować. Rekljijmjcye otwarte 
woh>& sa od opłaty poosiowej.

nie Ghyczego, czy dalej w arto dla tej koa- 
licyi poświęcić stojące na porządku dziennym 
przedłożenia podatkow e? W śród takich w ąt
pliwości coraz więcej u s ta la  się przekonanie, 
że przesilenie skończy się na m ianowaniu 
nowego gabinetu — z prezydentem  B itto  
na czele. Nowe m inisterstw o będzie może 
wzmocnione i odświeżone nowemi żywiołami, 
ale nie zerwie tak  zupełnie z dzisiejszym 
kierunkiem , ja k  zapowiadano naza ju trz  po 
m ow ie Tiszy.

R z ą d  n i e m i e c k i  je s t zapewne wiel
ce zadowolony z przebiegu rozpraw  konsty
tucyjnych z fraucuzkiem  Zgrom adzeniu na- 
rodowem. Znane z procesu h r. Arnim a ży
czenia ks. B ism arcka w obec F rancy i ziszcza
ją  się tak  zupełnie, ja k  gdyby od niego za 
wisły uchwały parlam en tarne  w W ersalu. 
Chwiejny, słaby  i niezdolny do żadnego en er
gicznego k roku  na zew nątrz sep tenat ma 
zapewnioną egzysteucyą, widoki rep u b lik a 
nów wzrosły o sto procent a naw et zdaniem  
p. G am betty i jego tow arzyszy repub lika 
została  w uchwalonych popraw kach W allo- 
na stanowczo choć w sposób niew yraźny 
obwołaną. Czegóż więcej p rag n ą ł ks. B is
m arck od chwili podpisania tra k ta tu  fran k 
furckiego? Jakby  na dowód, że try u m f sp ra 
wy republikańskiej we F rancy i je s t korzy
stnym  dla Niemiec, zaszedł wypadek na  p o 
zór nie znaczny ale bardzo c h a rak te ry s ty 
czny. Recepcya u am basadora niem ieckiego 
w Paryżu ks. H oheulohe w ypadła w tym  
roku  bardzo świetnie. Na salonach am basa
dora widziano w szystkie znakom itości św ia
ta  urzędowego i arystokratycznego. S postrze
żono naw et dam y, k tó re  do tąd  un ikały  re- 
cepeyi am basadorskich  a baronow a Rotli- 
sohild, k tó ra  tak ą  przykrość spraw iła hr. 
Arnimowi, by ła  nader uprzejm ą i wesołą. 
Jeżeli ta  przykrość była w swoim czasie 
przedm iotem  dość ożywionej korespondeucyi 
dyplom atyczne;, to dzisiejsza uprzejm ość ba
ronowej R othschild  powinna sprawić ks. B i
smarckowi szczere zadowolenie.

Znany d e p u t o w a n y  f r a n c u s k i  
T a r g e t  k tó ry  w m aju 1873 opuścił Tkier-

Stach z Zamiechowa.
Stanisław  S tarzyński, herbu  Doiiwa, je 

den z najzdolniejszych okolicznościowych p i
sarzy polsk ich , urodził się w Zamiechowie. 
D obra te  należące niegdyś do Humieckich 
nabył dziad poety. Ojciec jego ożeniony by ł 
z M aryą Poniatow ską; S tanisław  m iał sio
strę , zaślubioną M arcelemu Darow skiem u k a 
pitanow i b. wojsk polskich. U rodził się w 
1785 r., wychowanie pob iera ł domowe; ro 
dzic go odum arł wcześnie, m atk a  wyszła 
pow tórnie za m ąż za jen e ra ła  Kobyłeckiego 
w Galicyi. S tanisław  zosta ł panem  dość spo
rej włości liczyła ona bowiem (Zamiechów 
i Żabnice) w 1820 r. 569 osadników. W cze
sny rom ans z m łodą dziewczyną, po o no 
cudzoziemką, i nag ły  zgon kochanki, wpły 
nęły  na jego życie późniejsze. P osm utn iał, 
odsunął się od tow arzystw a, zobojętnia na 
wszystko... Po la ta c h  wielu zmieniło się to 
jednak , znowu się zaczął pokazywać srod 
ludzi, nie ożenił się już jednak. Zdobył so
bie nazwisko oryginała, odludka, dziwaka, 
ale był lubiouy przez szlachtę, bez względu na 
to , że ją  obrzucał w ierszykam i, chłoszczące- 
m i n iem iłosiernie pychę „wyborowiczow, 
próżność dygnitarzy  prow incyonalnych, le
nistwo i lekceważenie...

Zajmował o n , jako  człowiek m ajętny, 
n iezależne s tan o w isk o , niepotrzebow ał wal
czyć o kaw ałek chleba, piórem  się bawił po 
szlacbecku, n ie  na  seryo , ale  lub ił w koło 
siebie grupować w szystką intelligencyę m iej
scową , bez butów  c z ę s to , ale z głową do 
góry, bardo  pośród tłum ów chodzącą. Na 
w ieczorkach lite rack ich  u „S tacha", już 
wówczas praw ie czterdziesto-letn iego męż
czyzny, zb iera li się liczni przyjaciele a  na

wet całe m iesiące w zacisznym  i pięknym  
Zamiechowie przesiadyw ali. Tym on Zabo
row ski , szczególnie ceniony przez go
spodarza, bo była  ch w ila , że go nieledwie 
wyżej nad M ickiewicza staw ił, M aurycy Go
sław ski, F ranciszek  Kowalski, Ju ljan  Babiń
ski,^ Seweryn M alinowski stałym i tu  bywali 
gośćmi.

Śmiano się może na stron ie  z tej ple- 
jad y  prow incjonalnych pisarzy , oni zaś n a j
przyjem niej czas sp ę d z a li; dniem  każdy roz
porządzał  ̂ wedle u p o d o b an ia , wieczorem 
zbieiano się w saloniku, i wówczas następo
wało czytanie i cleklamaeya. Tutaj Tymon 
Zouoiowski Damki podolskie p o ra ź  pierw szy 
w ygłaszał, Gosław ski popisyw ał się z swoją 
Dumą o Necz^ju, Sabiński deklam ow ał u- 
stępy z K orsaka R a jm u n d a , M alinowski z 
Dzuulmm  M ickiewicza w y stęp o w ał, nadto 
Z : W ;kam i d ram atu  G rillparzera  Matka 
iw  u JJoh)atyńsliich. przełożonego przez sam e
go gospodarza. K ow alski w Zam iechowie 
praw ie połowę kom edyi M oliera p rze tłu m a
czył... s ło w em , życie płynęło  przyjem nie, 
wesoło j sz lach ta  żartow ała  z literatów , ale 
za to in telligencya chętnie się tu  garnęła. 
Ban K aro l D arow ski z Ż e rd z ią , p. Narcyz 
M akowiecki, ks. M arczyński radzi tu  zag lą
d a li, gościnnie podejm yw ani p rzez „ory
g inała"....

Z tego czasu d a tu je  zabawne zajście 
S tarzyńskiego z ówczesnym biskupem  K a
m ienieckim  ks. Mackiewiczem. W  Zam ie
chowie budowano kościół funduszem przeka
zanym. przez miejscowego plebana Lawskie- 
go. S tarzyński chcąc się przyczynić do u- 
piększenia św iątyn i, przyw iózł z sobą z 
W łoch sta tuę w yobrażającą an io ła , ale za
nadto obnażoną, nadającą się więcej do m u
zeum niż do św iątyni. Ksiądz odm ówił jej 
przyjęcia, i odw ołał się do biskupa, k tóry  je 
go rozporządzenie potw ierdził. P oeta  rozża
lony wystosował d ługi l is t do p aste rza  dye-

cezyalnego, w którym  powołując się na  teo 
logię dogm atyczną, dow odził, że obnażona 
św iętość w przyby tku  Pańskim  miejsce zna
leźć winna, że katolicyzm  nadto  arb itra ln ie  
postęjm je, k rępując bowiem rozwój sztuki, 
tern sam em  wpływa ujemnie na cywilizacyę; 
że w k o ń cu , jeżeli biskup d a r jego odrzuci 
gotów je s t sam ofiarodaw ca, p rzyjąć p ro te 
stan tyzm  i t  d. A trzeba wiedzieć że poeta  
is to tn ie  m iał pęd nie m ały d ;  now atorstw a 
i słynął w ówczesnem społeczeństw ie, jako 
heretyk, now ator i libertyn . Mackiewicz w ie
dział o tern, ta k ą  więc posiadaczowi Żarnie- 
chow7a w ystosow ał o d p raw ę: „Na lis t W. P. 
D obrodzieja z duia... roku... mam honor od
powiedzieć przysłow iem : Baba z wozu, ko
niom lżej. Cu wyraziwszy etc."

M iałże się za to z pyszna biskup ! W ier
szydła złośliwe gradem  się nań posypały, a 
że były dowcipne, i m iały ponętny przysm ak 
skandalu, więc rozchwytywano je  i odczyty 
wano z w ielką skwapliwością. Był to niego
dny w ybryk S ta rzyńsk iego , w szystkie zaś 
inne utw ory jego, aczkolwiek okolicznościo
we, nada ją  się do druku , a n iek tóre  piosnki 
zjednały sobie popularność powszechną.

Jednak  w 1837 r. m usiał p. S tanisław  
opuścić Zamiechów. P rzeda ł g o , szło mu o 
w yposażenie córki, k tó ra  jako  m e ze ślubne
go zrodzona zw iązku, tern samem nie m iała 
praw  do sukcesyi, m vażał więc za rzecz su 
m ienia uregulować jeszcze za życia tego ro 
dzaju rachunek . W rychle potem  za pozo
staw ioną sobie sumę nabył część Zbrzyzia 
i połowę wsi S iek ierzyniec, z m iasteczkiem  
połączonej. W ru inach  po T arłach  pozosta
łych rozlokował się poeta w m aju 1837 r. 
Zam ku nie był w stanie podnieść z gruzów 
więc bramę, zamkową podźw ignął; zew nętrz
ne cechy budynkowi zostaw ił, w ew nątrz ty l
ko poczynił zmiany, m ieszkanie p o łąc /y ł z 
b asz tą  go tycką, w której u rządził b ib lio te
kę; dawny teatrzyk Tarłów przedzierzgnął

w altankę, ogród oporządził, oczyścił —  sło
wem stw orzył istne cacko.

Pefuo tu  napisów z o s ta w ił, najo ryg i
nalniejszy figurow ał nad drzwiami wchodo- 
w em i: Kto mnie odwiedzi, zaszczyt m i czyni, 
kto nie odwiedza —  łaskę wyświadcza! Nie r a 
ziło to jednak  sąsiad ó w ; choć z kółka li te 
rackiego pozostał praw ie jeden  M alinow ski; 
bo Tym on Zaborowski u tonął w Zbruczu, 
Gosławski um arł w S tanisław ow ie, Kowal
ski poszedł doli lepszej szukać gdzieindziej, 
Sabiński uległ deportacyi, a Szymon Czaj
kowski k ap itan  kw aterm istrzow stw a, osobi
sty  przyjaciel p. S tan isław a, skrzętny zbie
racz przywilejów K am ień ca , spoczął także 
na miejscowym cm entarzu. S tarzyński nu
dzić się zaczął w swojem u stro n iu , w idy
wano go wówczas prawie ciągle w starym  
Korjatowięzów grodzie. Chętnie z otw artem i 
rękom a przyjm owano niemłodego już kaw a
le ra  w salonach miejscowych dygnitarzy.

Postać ta  drobna, tw arz niew ielka z 
zadartym  zgrabnym  noskiem, z jowialnym  
uśm ieszkiem , ustro jona w okulary o mocno 
powiększających szkłach, z wyrazem ro zu m 
nym i czołem pogodnem, posiadała ogólną 
symjiatyę. Wówczas to rozsypyw ał S ta rzy ń 
ski mnóstwo wierszyków, u k ład a ł je  n a  n a 
grobki zdobiące m ogiły zasłużonych w k ra 
ju , jak  równie dla m arszałków  i prezesów  
braci szlachty urzędników ... K ażdem u się 
dostaw ało po trosze, a le  ża rt był w tak  wdzię
czną sukienkę dowcipu wysoce ugrzecznio- 
nego ubrany , że się n iepodobna było zagnie
wać, owszem w ypadało  wyściskać, wycało
wać au to ra , za te  pere łk i poezyi rozrzuco
ne z ta k ą  szczodrobliw ością w spaniałą. L a
p idarne, nagrobkow e napisy do dzisiaj p rze
trw ały ; u. p. Rajm undowi Korsakowi w 
Z w ańczyku :

Z iom ku! wspólna ofiaro zwoduiczych omamień, 
Zbliż się, uczeij westchnieniem, łzami zroś ten kamień.



sa na czele m ałej frakcyi i tem  spowodo
w ał jego upadek, przypom niał się św iatu 
politycznem u skandalem  parlam entarnym . 
O świadczył on publicznie, że nie opuściwszy 
H agi, gdzie jako poseł francuski od roku 
bawi, nie m ógł b rać u d z ia łu  w rozpraw ach 
Zgrom adzenia narodow ego i głosowania nad 
popraw kam i W allona. Mimo to  wszakże nie 
gniewa się na kolegę, k tóry  wcale o to n ie 
proszony głosow ał za niego w ducliu repu 
blikańskim . Sm utny to obraz stosunków p a r
lam entarnych  w F rancyi. D la  złagodzenia 
fak tu  dodać m ożna tylko tyle, że nie jestto  
ów głos, k tó ry  przechylił szalę zwycięztwa 
n a  stronę  pierwszej popraw ki W allona. Do
piero w głosowaniu nad  drugą popraw ką 
W allona p ad ł za n ią  głos oddany za nieo
becnego T argeta. Zgrom adzenie narodowe, 
k tó re  większością jednego głosu rozstrzyga 
o najważniejszej bo konstytucyjnej sprawie, 
powinno stanowczo zapobiedz podobnym 
nadużyciom . Kto dziś zaręczy, że try u m f 
powyższej popraw ki W allona nie był dziełem 
takiej samej albo podobnej m anipulacyi p a r 
lam en tarne j?  A wiadomo przecież, że ten 
tryum f niem ało się przyczynił do następnych 
powodzeń republikańskich , bo w płynął na 
chwiejne żywioły parlam entarne , k tóre w 
stanowczej chwili tam  się zw racają, gdzie 
Avidzą większe praw dopodobieństw o zwycię
ztwa.

KO R ES PO M D EN C YE.
W i e d e ń ,  9. lutego.

^  W jesieni b. r. rozpoczną się w y
k łady  na  nowo założonym  uniw ersytecie w 
Czerniowcach. W szechnica ta  z początku jak 
wiadomo będzie nie kom pletną, albowiem 
pozbawioną będzie w ydziału lekarskiego, tu  
dzież oddziału nauk  przyrodniczych w faku l
tecie filozoficznym. M inister oświaty Dr. 
S trem ayr zażądał dodatkowego kredy tu  na 
w ydatki, jak ich  wymaga założenie nowego 
uniw ersytetu  w Czerniowcach. K redyt zwy
czajny na ten  cel wynosi 16.703 złr., k re 
dy t nadzw yczajny 55.000 złr. Są to  w ydat
k i na  ostatn ie trzy  m iesiące roku bieżącego, 
t. j. październik, listopad  i grudzień, i do
tyczą faku lte tu  praw uo-politycznego i części 
w ydziału filozoficznego, gdyż grecko-wscho- 
dni fundusz relig ijny  ponosi koszta u trzy 
m ania w ydziału teologicznego. N a wydziale

Grób to Rujmunchi Korsaka,
Wieszczek ojczjźuie drogi, kiedy skon jej nucił,

Serce każdego Polaka 
Własnym swym skonem zasmucił.

Na cm entarzu Kam ienieckim  na sa rk o 
fagu zdobiącym  mogiłę Szymona Czajko
wskiego :

Przyjaźni wfpomuicnio tkliwe
Do tego grobowca wzywa,
Zbliżcie się serca poczciwe —
Tu wasz przyjaciół spoczywa.

N a zgon Tym ona Zaborowskiego n ap i
sa ł piękny w ie rsz , który zakończył terni 
s łow y :

Dziś głos jego już niemy, ramię odrętwiałe, 
Oko martwo na piękność, a serce na chwalę ! 
Nie żyje ! właśnie anioł z promicnistcm czołom, 
Chwilowy gość na ziemi odleciał aniołtin, 
Właśnie gwiazda śnm rtclnych ukazana oku, 
Nagłym błysła przelotem w krainie pomroku. 
W łaśnie dźwięk melodyjny, złotej nieba lutni, 
Zachwycił nas i zniknął! Biedni my i smutni!...

P rzeb ija  w nim  uczucie, żal głęboki i 
prawdziwy; by ła  to też jedna z na jdo tk li
wszych s tra t  dla S ta rzy ń sk ieg o !

Piosnek okolicznościowych Studia z Za
machowa nie będziem y tu  pow tarzać. P rze 
brzm iały  one i u tonęły  w przeszłości spo
łem  z chw ilą, d la której były stworzone. 
Do tak ich  należały  spotykane przez nas 
Ojcze nasz, Wyboiy, M arszałkowi z racyi od- 
•wołanego obiadu i t. d. N iejedna wszakże 
z piosnek zdobyła sobie praw o obyw atel
stw a u t łu m u , pow ędrow ała m iędzy ludzi 
zgubiwszy po drodze nazwisko au to ra , śp ie
w ana wszędzie, bo odpow iadała usposobie
niu  ówczesnego ogółu. Do tak ich  należały 
Spkimj gminne (um ieścił je  H aliczanin , a  w 
r. b. w Ognisku Bemowem p. W ójcicki po
w tórzył), m azurek p. t. T/zw i Moj i Pieśń 
kowala, k tórej naw et au torstw o przypisyw a
no Franciszkow i K owalskiem u, co zwykle o 
wielki gniew przypraw iało  szanownego Tui-

praw niczym  rząd ustanaw ia tymczasowo 9 
k a ted r, z których jed n a  dla profesora n ad 
zwyczajnego, a mianowicie profesorów  p ra 
wa rzymskiego, praw a niem ieckiego, praw a 
kościelnego, praw a i postępow ania cywilne
go, praw a i postępow ania karnego, ekonomii 
politycznej, praw a publicznego i s ta ty styk i, 
m edycyny sądowej, na wydziale filozoficznym 
7 zwyczajnych k a ted r i jednę nadzw yczajną 
filologii klasycznej, języka  niem ieckiego, j ę 
zyków słowiańskich i wschodnich, jeografii 
i h istoryi, filozofii i t. d. Pensye profeso
rów zwyczajnych wynoszą po 1800 złr. i 
400 złr. dodatku, zaś profesorów nadzw y
czajnych po 1200 złr. i 350 złr. dodatku, 
na rem uneracye i dalsze dodatk i do pensyi 
przeznaczono sumę 4.200 złr., pensya b i
b lio tekarza  wynosi 1.800 złr. i 400 złr. do
datku, sk ry p to ra  1.000 złr. i 250 złr. do 
datku , am anuensisa 600 złr. i 200 złr. do
datku , sek re tarza  un iw ersy tetu  1.100 złr. i 
250 złr. dodatku. N a w ydatki na bibliotekę 
uniw ersytecką prelim inow ano 20.000 złr. na 
rok 1875,6, zaś sum ę 60.000 złr. na dalsze 
10 la t, t. j. po 6.000 zlr. po upływ ie la t
10. tylko po 3.000 złr. R ząd spodziewa się, 
iż Bukow ina podaru je  nowemu uniw ersy te
towi is tn ie jącą  bibliotekę krajow ą, k tó ra  
liczy przeszło 12.000 tomów. F a k u lte t teolo
giczny m a być umieszczonym w gm achu do
tychczasowej szkoły teologicznej, t. j. w semina • 
ryum , zaś fak u lte t praw niczy i filozoficzny w 
ta k  zwanym  dom u duchownych ( Priester-Haus) 
stanowiącym  oddzielną część arcybiskupiego 
pałacu. O rdynaryat arcybisk. w Czerniowcach 
chętnie oddaje te  zabudow ania do dyspozycyi 
rządow i, lecz mimo to prelim inow ano 18.000 
zł. na  rozm aite roboty, k tó re  okażą się po- 
trzebnem i przy zam ianie na szkolę publi
czną. Na założenie i urządzenie gabinetu 
nauk  przyrodniczych, gab inetu  fizykalnego, 
pracowni chemicznej i ogrodu botanicznego 
obliczono sumę około 60.000 do 80.000 zł., 
z której to sum y prelim inow ano na rok bie
żący ! 5.U00 zlr. Bez tych środków pom o
cniczych nie może być mowy o otwarciu 
oddziału nauk  przyrodniczych na wydziale 
filozoficznym ; dopiero po założeniu i uposa
żeniu w spom nionych gabinetów  nastąp i uzu
pełnienie fak u lte tu  filozoficznego.

Z spraw politycznych położenie rzeczy 
w Peszcie ciągle pierwsze zajm uje miejsce. 
Ju tro  lub najdalej pojutrze czekają tu  p rzy 
bycia p. B itto , węgierskiego prezesa m ini
strów, k tóry  najpraw dopodobniej otrzym a zle-

cz jń sk iego  arch iw istę  i b ib lio tekarza. S łu 
sznie też u trzym uje spraw ozdaw ca Kłosów, 
że S tarzyńsk i zyskał sobie nazwę niepo
równanego p ieśn iarza z przed 1830 roku.

Ale pieśniarzow i tem u przybyw ało la t, 
gospodarstwo ciężyło, rad  się go był pozbyć 
ale k o rzy stn ie ; więc użył pośrednictw a r e 
klamy, ta k  u nas jeszcze niezwykłej pod
ówczas. N a dowód, że tak  było, przytaczam y 
ustęp  z lis tu  p. G. Wacowskiego, sum ienne
go acz skrom nego pracow nika, którem u nie 
jeden  szczegół z' tragedyi miejscowych po- 
czerpnięty  zawdzięczamy : r Z am ierzając p.  
Doiiwa zbyć swoją część Zbrzyzia , wido
cznie polując na nabywcę lite ra ta , ogłosił 
w Tygodn ku Peteisbuiskon a r ty k u ł o a rch e
ologicznych zabytkach zam ku Zbrzyskiego 
W edług tego a rty k u łu  M aryna M niszchó
wna, jad ąc  do Moskwy, by zasiąść na tro 
nie, za trzym ała  się w Z brzyziu, choć dopraw 
dy nie pojm uję d la  czego je j tędy w ypadła 
droga. Przyjm ow ano ją  tu ta j w spaniale jako 
przyszłą carow ę, pobudowano te a tr  d la  jej 
rozryw ki, a o istniejących ru inach  tego tea tru  
jako o dawnym zaby tku , pisze p. S tarzyń 
ski w swojej opowieści. W idziałem i ja te 
resztki, dziś już  nie istniejące, trudno było 
rozpoznać, do czego pozostały kaw ał m uru 
mógł należeć. Lecz nie dość jeszcze tych 
osobliwości. W dzięczna i wysoce zadowo
lona M aryna, opuszczając Zbrzyź, zostaw iła 
w zam ku na pam iątkę swego poby tu  zegar, 
k tóry  jakoby przechow ał się do czasów p.  
Doli wy. “

W idocznie, że p. S tarzyński i w dzie
dzinę h istory i p rzeniósł ową poetom  dozwo
loną licentia poetica. Nie mamy potrzeby  do
wodzić, że M niszchówna, żoua D ym itra  Sa
mozwańca, nie by ła  w Z brzyziu dla tej p ro 
stej przyczyny, że Zbrzyź jeszcze podówczas 
nie egzystował. M aryna utopiona pod lodem  
w 1614 r. a Zbrzyź założony w 1646 r. Tak 
się u nas dawniej często p isało b a jk i, tak  
im  ogół w ierzył na słowo, że te raz  z w ielką 
oględnością przyjm ować należy wszystkie 
drukow ane n o ta tk i historyczne... A przyszły 
szperacz, dostaw szy przypadkiem  num er T y
godnika PelłrsburgskUgo, w którym  rzecz znaj-

cenie ponownego złożenia gabinetu  i aawe- 
zwać pp. Tiszę i Sennyeya do udziału  w no- 
wem m inisterstw ie. Jakikolw iek obrót we
źmie przesilenie w W ęgrzech, interweneya 
h r. Andrassego zapewne okaże się potrzebną.

Przegląd polityczny.
A i i s t r y a - W ę g r y .  D. 8. b. m. zło

żyli przysięgę w ręce Najj. Pana, jako ta jn i 
radcy  pp. Karol br. D istle r i Cezary Beno- 
ni C lauisberg, szefowie sekcyi w m in ister
stwie skarbu.

— D. 8. b. m. udzielał Najj. Pau po
słuchania  pomiędzy innerni deputacyi p ierw 
szego ogólnego stow arzyszenia urzędników 
austryacko-w ęgierskiej M onarchii.

— Najj. Pan i raczy ła  d. 7. b. m. u- 
dzielić posłuchania tu reckiem u nadzw yczaj
nem u i upełnom ocnionem u posłowi Raszido- 
wri Baszy.

—  D. 7, b. m. odbył się bal dworski. 
Byli na nim  obecni; Najj. Pan wraz z Najj. 
Panią ; Najd. A rcyksiążęta i Arcyksiężniczki: 
K arol Ludw ik i M aria Teresa, Ludw ik W i
k to r, K arol S alw ator i M aria Im m aeulata, 
A lbrecht, W ilhelm, Leopold, Zygm unt, R ai
ner i M a r ia ; dalej J. ces. Wys. ks. Gustaw 
Was:*, ks. Ludw ik B aw arski, ks. Adolf z 
N assau , ks. G ustaw  Sasko - W ej m arski 
w końcu generalioya, sztabowi i wyżsi ofi 
cerowie. B al rozpoczął się o godz. 9. a 
trw a ł do godz. 1/21 w nocy; ogółem było 
obecnych 500 osób.

-— Pogrzeb E tten re ich a  odbył się w 
W iedniu wspaniale. Najj. P an  raczy ł rozpo
rządzić, ażeby wszyscy Najd. A rcyksiążęta, 
generalieya i wolni od służby oficerowie 
sztabowi wzięli udział w przeprow adzeniu 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku. W 
sku tek  tego w zięli udział w obrzędzie wszy
scy członkowie N ajd. domu cesarskiego. W 
domu, wr k tórym  spoczywały zwłoki, po ja
wiła się generalieya, na jej czele J. E. br. 
M aroicic i mnóstwo obywateli. Na pól go
dziny przed wyprowadzeniem zwłok, przybył 
jeden ze sług dw orskich i włożył na wieku 
trum ny prześliczny wieniec z żywych kw ia
tów ; wieniec ten  p rzesła ła  N ajj. Pani. O 
l 3/ i  z południa ruszył o rszak pogrzebowy 
wśród odgłosu kapeli wojskowej do kościoła 
św. K arola, gdzie oczekiwali przybycia zwłok: 
J. E . generał m ajor Beck, jako zastępca 
Najj. P a n a ; J . ces. Wys. Najdost. Arcyks. 
Rudolf, następca  Tronu, (w czarnym  stro ju) z 
swym nauczycielem  J. E. generałem  Latour; 
J. ces. Wys. A rc k s ; Karol Ludwik, Ludwik 
W iktor, K arol Salw ator, A lbrecht, Wilhelm, 
F ryderyk  i R ainer, m in ister wojny br. Kel
ler, m in ister prezydent ks. Ad. A uersperg, 
hr. Griinne, gen. kaw. hr. Clam Gailas, gen. 
broni lir. Potting, gen. m. hr. Pejacsevn:h ; 
m inistrow ie; dr. S trem ayr, br. P re tis, Chlu-

dzie o M arynie , gotów wypalić a rty k u ł z 
szumnym ty tu łem  : Do dziejów Maryn# M ni
szchówny... i jeszcze uważać siebie za Kolum 
ba b ę d z ie !

W róćmy do Starzyńskiego. W 1846 r. 
p rzedał m ajątek  swój p Adolfowi D obro
wolskiemu, a sam osiadł na futorze pod K a
m ieńcem  , k tóry  Rajską bramką przezwał. 
Nazwa ta  do dziś się przechow ała, a k ą t 
ten  z czasem  przeszedł na własność p. D o
browolskiego. Ale i tu  uie długo gościł po 
eta, nuda go męczyła a do nowej społecz
ności przylgnąć nie mógł. W r. 1650 o p u 
ścił Podole i osiadł w Galicyi, w Kleparo- 
wie tuż pode Lwowem, gdzie tegoż roku  ży
w ota d o k o n a ł, przekazując resz tk i fo rtu  
ny u a  zbudow anie kościoła protestanckiego 
we Lwowie.

W  lite ra tu rze  był znany pod nazwą 
Stach z Zamiechowa. Ogłosił d ru k ie m : 
Śpiewki i wiersze Podoianina (W arszaw a 1830;; 
d ram at G rillparzera  Matka rodu Dobratyń- 
skich przełożył i w ydał z portretem  Ja ro m i
ra. R ękopis tego przekładu  doręczony byl 
tea trow i W arszawskiem u w 1822 r. Ustęp) 
z niego jak  równie inny d ram at p. t. Prze
winienie (Die Schuld) M iillnera um ieścił Dzien
nik Warszaioski w r. 1827 (VIII. i V II.) I n 
ny u tw ór M iillnera, m ianowicie Dwudziesty 
dziewiąty lut'go (Der 29. Februar) pozostał 
w rękopism ie. Taki sam  los m iała  i kroto- 
chwila oryginalna przez Starzyńskiego n a 
p isana: Bankocctle p-zecięte czyli uktorowie
na prowincyi. A utor sam przyw iózł ją  do 
W arszaw y w 1836 r. i był obecnym na 
pierwszem  jej przedstaw ieniu. Grano ją  p rze
szło 50 razy  w Teatrze Rozmaitości.

Pisano o S tarzyńskim  wiele, drukow a
no m ało, do pierwszego rzędu  należy życio
rys poety określony przez Ju lian a  Sabińskie- 
go (rękopis), do drugiego ustępy w p am ię
tn ikach  Kowalskiego ęt. U. 1859), i w Ty
godniku Ilustrow anym  z portre tem  autora , 
odznaczającym  się podobieństwem .

11.

mecky, pułkow nik H orst i dr. Ziem iałkow- 
sk i; nam iestn ik  br. K onrad Eybesfeld, p re 
zydent p o lL y i Marx, deputacya urzędników 
austry j. kasy oszczędności i t d . — O godz. 3. 
ruszył orszak pogrzebowy z kościoła i o d 
wieziono zwłoki do Badenenu, gdzie złożono je  
do grobowca fam ilijnego.

— Na posiedzeniu  sejm u w ęgierskiego 
w d. 8. b. ni. in terpelow ał Achacy Bothy 
m in is tra  spraw iedliw ości, czy wiadomo mu, 
że sąd w W ie n e r-N eu s tad t ścigał listam i 
gończemi pewnego bardzo poważnego oby
w atela w ęg ie rsk ieg o , m otyw ując ten  krok 
tem, iż w ładze w ęgierskie nie chcą nigdy 
nikogo wydawać; mówca żąda udzielenia sa- 
tysfakcyi tem u obywatelowi.

N astępnie zab ra ł glos m in iste r p rezy
dent B i t to : Powiedziano, że rząd  nie życzy 
sobie zmiany system u. Jeżeli przez to  rozu
miano spraw y w spólne, to cały naród  
przeszedł już  nad  tem  do porządku  dzien
nego (Glosy: ta k  je s t ;  głosy z skrajnej le 
wicy : Tylko Tisza). W krótce przekonacie
się panowie przy wyborach, że cały naród 
pochwali ponownie ugodę. Z drugiej s trony  
je s t n iesłusznym  zarzut, iż rząd  nie w ytknął 
sobie pewnego k ierunku  i nie dz ia ła  według 
pewnego płauu. Zm iana zakresu  dzia łan ia  
wyższych żupanów i wydziałów m unicypal
nych, decentralizacya, dalej ścisła  osobista 
odpowiedzialność urzędników  m unicypalnych, 
oto z a sa d y , w ytknięte przez m inisterstw o 
w spraw ie reform y adm inistracyjnej, k tó rą  
rząd  obiecał przedłożyć po Uchwaleniu b u 
dżetu. W prawdzie nie je s t to  ta k  wiele, ja k  
podniósł S eunyey , zawsze jed n ak  będzie 
m ożna na tej podstaw ie przeprow adzić re 
form ę w adm iuistracyi i doprowadzić ją  do 
porządku. Bez w ątpienia jed n ak  byłyby po
wyższe przedłożenia w tym  parlam encie , 
k tóry  s ta ra  się ustaw icznie o wyszukanie 
jak ichś ubocznych, ukry tych  m yśli, w k tó 
rym  jedna kom issya trawi- k ilka m iesięcy 
czasu nad przedłożeniam i pdclatkowemi a to 
p rzez w ygłaszanie teoretycznych rozpraw , 
w którym  przy sposobności rozpraw  b u 
dżetowych mówi się ty le niepotrzebnych 
rzeczy i w którym  uchwalenie budżetu  sta je  
się aż kw estyą zaufania lub nieufności dla 
m inisterstw a -  powyższe przedłożenia po
w tarzam y byłyby ty lko powiększyły zam ęt. 
Z arzu t, że rząd  nie wniósł przedłożeń ty 
czących się reform y adm inistracyjnej, je s t 
albo zawczesny albo spóźniony, bo należało 
te przedłożenia wnieść albo na  początku 
sessyi, albo dopiero po uchw aleniu budżetu. 
Rządowi nie zbywa bynajmniej na  św iado
mości tego co czyni i na  energ ii; uw ażał 
on jed n ak  za stosowne nie wnosić na razie 
tych przedłożeń. D rugi zarzut, robiony rz ą 
dowi, że nak ład a  ty lko nowe podatki, a nie 
sta ra  się o podniesienie możności zapłacenia 
tych podatków  przez opodatkow anych, je s t 
niesłuszny, albowiem rząd  poczynił odpo
wiednie przygotow ania do wniesienia stoso
wnych ustaw ; praw da, że rząd  nie podziela 
zdania, iż w ygłaszaniem  kom unałów  zaradzi 
się lichwie. — Go się tyczy kwestyi banko
wej, to  na razie niebyło widoków na  po
m yślnego załatw ien ia  tej spraw y, bo dotąd nie 
je s t jeszcze uregulow aną spraw a budżetowa; 
dopiero po załatw ien iu  tej osta tn ie j sprawy, 
będzie można pomyśleć o kw estyi bankowej. 
D om agania się zarządzeń, mocą k tórych po- 
większunoby źródła dnehodowe, je s t  w praw 
dzie slusznem , ale zarzut, że rząd  w tym 
k ierunku  zgoła mc m e zrobił, je s t bardzo 
niesłusznym  i nie m a powodu do odrzucenia 
przedłożenia budżetowego. N ikt nie zaprze
czy że od 7 la t  zdziałano bardzo wiele w 
celu podniesienia możności p łacenia p o d a t
ków przez opodatkow anych, a jeżeli dzisiaj 
odzywają się głosy przeciw tak  nieznaczne
mu podwyższeniu podatków, to są to chyba 
glosy zwolenników tradycyjnej p o lity k i: „My 
uie mamy podatków .11 tYszystkie wyliczone 
reformy, me licząc w to reform y zarządu  i 
sądow nictw a, nie pociągną za sobą wielkich 
oszczędności, nie możemy bowiem cofać się 
wstecz do tego stopnia, ja k  tego życzy so 
bie Zsedenyi, bo naówczas m usieliśm y się 
zrzec naszego posłannictw a cywilizacyjnego 
na wschodzie. Rząd je s t zdania, że wielkie 
oszczędności w kosztach u trzym ania w spól
nej arm ii są poprostu  niemożliwe a gdy
byśmy koniecznie dom agali się oszczędności, 
tłum aczonoby to  sobie tak, iż nie możemy 
dotrzym ać kroku  P rzedlitaw ii (niepokój na 
skrajnej lewicy) i wywołałoby to w łaśnie 
odm ienny skutek a nie ten , o jak im  m arzy 
lewica. Przeprow adzenie pożytecznych re 
form : je s t ty lko możliwem przy ofiarność 
narodu.

Jędrzej T a s a y  przem aw iał długo za, 
a H o r n  przeciw  przedłożeniu budżetowemu 
— przed  próżnem i ław kam i. H r. Teodor 
C s a k y je s t zdauia, że tylko m inisterstw o 
Sennyey-Lonyay-Tisza, zdołałoby wyratować 
kraj od klęski. W końcu p rzem aw iał Gubo- 
dy z skrajnej lewicy za wnioskiem SimonyP- 
ego.

Mowa m in istra  prezyden ta  w yw ołała 
nadzwyczajne w rażenie; u trzym ują powsze
chnie , że żaden program  nie m a za sobą 
jak  poważnej większości, ja k  program  B itta  
i że naw et na  w ypadek u stąp ien ia  obecnego



m inisterstw a, poleci m u Najj. P an  u tw o rze 
nie nowego gabinetu. Do głosu w spraw ie 
budżetu  zapisanych je s t jeszcze- 14 mów
ców.

J f i e m e j ' .  Stronnictw o kato lick ie w 
pruskiej Izbie deputow anych ukonstytuow ało 
się już, w ybraw szy p. Savigny prezydentem  
a 23. Schorleni"r- U st w iceprezydentem  swoim.

— N a piątkow em  posiedzeniu Izby roz
w inęła się zajm ująca u ta rczk a  m iędzy dwoma 
byłym i hanow erskim i m in istram i spraw iedli
wości L eonhardtem  i W indthorstem . P rzy  
dyskussyi nad  reform ą adm inistracy jną s ta 
w ał W ind th o rst w obronie praw  udzielności 
księcia A renberg, k tó ry  m a praw o obsadze
nia w Meppen posad sędziow skich. Leou- 
h a rd t , jako  p rusk i m in ister sprawiedliwości 
w ystępował przeciw tem u przywilejowi, k tó 
ry  od roku 1866 faktycznie już nie istnieje.

—  Stronnictw o baw arskich „patryo- 
tów “ zdaje się być pewnern zwycięztwa w 
przyszłych wyborach do sejmu. Główny o r
gan tego stronnictw a Baier. Vaierl. zapewnia 
„szanowną k lien tellę  Re.ptilienfondu“, że n ie
daleką je s t  już chwila rozpoczęcia „akcyi 
katolicko - baw arsk ie j11 i że stronnictw o k a 
tolickie m a już  gotowy gabinet.

— W Offenbachu nad Menem bawi od 
kilku dni b ra t Don Carlosa . Alfons wraz 
z swą m ałżonką D onną B iancą. Don Alfons 
zam ieszkał w pałacu  księcia Isenburg -B ir- 
stein.

— W  poznańskim  sądzie apellacyjnym  
toczyfy się dnia 6. b. m. dwie sprawy, in 
teresujące żywo tam tejszą publiczność po l
ską. N ajprzód zapad ł wyrok, potw ierdzający 
k arę  sześciomiesięcznego więzienia, na  ja k ą  
skazał sąd  pierwszej instancyi ks. biskupa 
Janiszew skiego za. udzielan ie  Sakram entu  
bierzm ow ania. N astępnie zaś rozsądzono 
spraw ę uwięzionego red ak to ra  Kuryera Pozit., 
którego sena t krym inalny pierwszej in s ta n 
cyi skaza ł zaocznie na  trzy  m iesiące wię
zienia za artykuły  pod napisem  „Co czyn ić?11 
i korespondeneyę z Gniezna. Sąd ayiellacyj- 
orzekł dwumiesięczne więzienie.

—  Przed  kilkom a dniam i podaliśm y 
za Posener Zlg. doniesieuie, że gm ina Sowina 
oświadczyła w m yśl ustaw  majowych goto
wość w ybrania sobie proboszcza. Polskie 
pisma poznańskie p rzy ję ły  tę wiadomość z 
n iedow ierzaniem , i słuszuie. Oto jak  się 
rzecz miała, wedle korespondencji 1)0. Pozn-.

Parafia Sowińska przez la u d ra ta  ple- 
szewskiego w7ezvvana, aby w niosek staw iła  
do u rzędu  ziem iańskiego o obsadzenie p ro 
bostwa w' Sowinie, nie chciała korzystać z 
prawa prze/, lau d ra ta  sobie przyznanego. 
Ale gdy ks. Ruszkiewicz, zastępujący tam że 
proboszcza, półroczną praw ie w więzieniu od
siadywał karę  za p rzestąp ien ie  ustaw  majo 
Wych, zatęsknili za nim parafianie, bo się 
do niego calem przyw iązali sercem, a me 
rozum iejąc dobrze rzeczy, napisali do lan- 
dra ta , że sobie obierają księdza Ruszkiewi- 
cza, bo tego im przysłał ksiądz arcybiskup, 
i że tylko śm ierć ich od ks. Ruszkiewicza 
odłączy. Kiedy na to la u d ra t parafianom  
odpisał, że to  stać się nie może, bo ksiądz 
Iłuszkiewicz nie je s t księdzem  ważnym, gdyż 
ustaw  majowych uznać m e chce, parafianie 
pouowiii swój wniosek, bkutkiem  tego było, 
że land ra t wyznaczył term in , na który za
wezwał parafian z Bógwidz i Bronowa, chcąc 
ich czy groźbą, czy prośbą do w yboru p ro 
boszcza nakłonić. Ale gdy wszelkie przed- 
staw ienienia na nic się me przydały , gdyż 
parafianie stanowczo ośw iadczyli, że m ają 
księdza i innego sobie nie życzą, oświad
czył lan d ra t, że ks. Ruszkiewicz będzie wy
wiezionym z W. Ks. Po nańskiego, że da]e 
im jeszcze 3 tygodnie do nam ysłu, że po 
trzech  tygodniach znów te rm iu  n azn aczy , 
na który już  nie część, ale cała  parafia zwo
łan ą  zostanie. Term in ten ustanow iony zo
sta ł na 18. b. m. Jak  się zakończy — nie 
w iem ; to ty lko dodam, że parafianie żadnej 
nie okazują ochoty zaznajom ienia się z d ru 
gim Kubeczakiem albo drugim  K ickiem .11

F r a n c j  i** Zgrom adzenie narodowe po 
kilkudniowej przerw ie rozpoczyna dziś na 
ńowo swoje czynności. Tymczasem p rasa  ro z 
biera „nową konsty tucje*“ Żadne stronnictw o 

je s t z niej całkiem  zadowolone. Repu- 
blikanom  mocno zaw adza postanow ienie, do
puszczające rewizyę konstytucyi każdej 
chwili, jakoteż a rty k u ł stanowiący, że sie
dzibą Zgrom adzenia narodowego je s t W er
sal.

— Monde pow iada, że przedwczesnem by
łoby wydawać sąd  stanowczy o osta tn ich  u- 
ck wal ach Zgrom adzenia, ponieważ nie są one 
jeszcze nieodwołalnie przyjęte. Trzecie czy
hanie ustaw , kw estya co cło sk ładu  senatu  
i praw  Zgrom adzenia narodowego mogą ła- 
Gvo rozbić dzisiejszą koalicyę Orleanistów z 
republikanam i.

— W przedm iocie ustaw y o senacie t r u 
dno, by w komissyi 30 tu  przyszło do zgody. 
Przedłożono k ilka sprzecznych wniosków- 
Pourn ier wiiiósł w kom issyi, by rady  gene 
ra lne  stosownie do liczby m ieszkańców, k tó re  
zastępują , w yb iera ły  po je d n y m , po dwóch
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lub  trzech  senato rów ; 150 senatorów  m ia
now ałby p rezydent republiki. Jnne wnioski 
żądają, aby senatorow ie wychodzili z wybo
rów pow szechnych, jeszcze in n e , aby  cały 
senat m ianowany był przez prezydenta. Ko- 
m issya konsty tucyjna nie powzięła do tych
czas żadnej uchwały.

-  M inister spraw  zagranicznych, ks. 
Decazes zosta ł bardzo niem ile do tknięty  w y
borem  komissyi parlam entarnej d la jiro jek tu  
ustaw y o reform ie sądow nictw a w E g ip c ie ; 
większość bowiem tej komissyi sk łada się 
z nieprzyjaciół politycznych tego m in istra  i 
stanowczo je s t  przeciw ną projektowi rządo
wemu.

Praw ica, bonapartyści i sk ra jna  lewica 
złożyli się na tę  dem onstrac ję  przeciw  m i
nistrow i spraw  zagranicznych a naw et Gam- 
b e tta , który w biurze Zgrom adzenia n a ro 
dowego w ystąp ił z improwizowaną mową 
jirzeciw przedłożeniu rządów -m u, został do 
tej kom issyi wybrany. Tak tedy stanow isko 
ks. D ecazes, k tóry  jmz.y w szystkich kom bi- 
nacyacli in-zyszłego gabinetu był w spom ina
ny, zostało nagle dość znacznie zachwianem  
Może spraw a ta  weźmie jeszcze inny obrót, 
chociaż nie można w ątp ić , że ca ła  praw ica 
bardzo źle je s t usposobioną d la  ks. D eca
zes za jego zachowanie się w obee kwestyi 
o k rę tu  „O renoque“ i uznania rząd u  m ar 
sza łka  Serrano. Lecz jeżeli tak  rzeczy stoją, 
m ożna przypuszczać, że sk ra jna  lew ica z 
G am bottą na czele nie przyłoży swej ręk i 
do upadku  ks. D ecazes, k tó ry  w spraw ach 
po lityk i zagranicznej postępuje po m yśli r a 
dykałów  francuzldch.

— W tych dniach zm arł je n e ra ł W oli 
w swem rodzinnem  mieście M ontauban w 80 
roku  życia; b ra ł on udział jeszcze w woj 
nach Napoleona I., w r. 1815 em igrow ał z 
F raueyi. W czasie wojny m eksykańskiej był 
pierwszym  adju tan tem  i szefem gab inetu  
wojskowego cesarza M aksym iliana.

— Komisya Z grom adzenia narodowego 
d la  pro jek tu  ustaw y o budowie tunelu  m ię
dzy Anglią a F raneyą ukonsty tuow ała  się 
6 b. m. w ybierając deputow anego M artela  
przewodniczącym, zaś de Cleroy sek re ta rzem .

A n g l i a .  Obie Izby parlam entu  zajm o
wały się 6. b. m. mową tronow ą, k tó rą  j)oda- 
liśmy tem i dniam i w streszczeniu. W I z b i e  
w y /. s z e j dyskutowano żywo nad kwestyą u- 
zuauia rządu hiszpańskiego. Lord Donoungh- 
rnore wyraził n a d z ie ję , że H iszpania  pod 
rządem  stałym  i powszechnie uznanym  od
zyska wolność piolityczuą i wolność sum ie
nia. Lord G rauville oświadczył, że rząd  an 
gielski uważa uznanie rządu  hisz]3ańskiego 
jak o  spraw ę, k tó rą  na w łasną odpow iedzial
ność rozstrzygnąć może a  ks. Richm ond do
dał, że zam iarem  rządu  je s t uznać form alnie 
rząd  hiszpański. Co się tyczy Irlan d y i za
pew niał lo rd  Donounghm ore, że w łaściciele 
dóbr ziem skich pow itali by z w ielką rado 
ścią zniesienie n iektórych środków w yjątko
wych, gdyby to nastąp ić  mogło bez n a ru 
szenia bezpieczeństw a osób i m ieuia. Lord 
G ranville odrzekł na to ,  że rząd  angielski 
nie może jeszcze dać w tej m ierze stan o 
wczych przyrzeczeń. O reform ach ustaw o
dawstwa, zapow iedzianych w mowie trono- 
wej, w yrażali się lordowie z w ielkiem  uzna
niem i przychylnością.

~  W I z b i e  n i ż s z e j  rozw ijał nowy 
przywódca opozycyi m arkiz H a r t i n g t o n  
swój program . Ze spraw  polityki zag ran i
cznej poruszył on ty lko kwestyę uznania 
rządu  hiszpańskiego. Powstał przeciw gabi
netowi za to, że w mowie tronowej pom i
nięto milczeniom spraw ę uznania rządum ar- 
szałka Serrano, że gab inet nie dał w tej 
spraw ie żadnych wyjaśnień, a  obecnie wzy
wa p a r la m e n t, ażeby w podobnej spraw ie 
udzielił rządow i swego jiopiarcia. Mówca 
spodziewa s i ę , że uznanie rząd u  hiszpań
skiego nie n a s tą p i , dopóki gabinet nie 
przedłoży parlam entow i tak ich  dokumentów, 
z których m ożnaby powziąć dokładne wyo
brażenie o w ypadkach, zaszłych na półw y
spie p irenejskim . Przechodząc do spraw  po
lityki zew nętrznej nowy przyw ódca opozycyi 
wspom niał, że w mowie tronowej nie ma 
tym  razem  zwykłego zap ew n ien ia , że bu- 
dżo ułożony będzie z należytem  uwzglę- 

m em em  oszczędności w w ydatkach. N astę
pnie zapytyw ał _ m ów ca, czy parlam ent bę
dzie isto tn ie  zajm ować się zapow iedzianem i 
leJo in iann  czy też zostaną one znów usu- 
n l§fe 7‘ po rządku  dziennego a jiarlam ent i 
nadal bawić się będzie spraw am i sensacyj
nemu, k tórych roztrzygnięcie jiozostawionein 
być powinno dalekiej jeszcze przyszłości. W 
szczególności zapy ta ł H artington, czy będzie 
wzięty pod obrady  bil o szkołach fundacyj
nych. O zapow iedzianych pirzedłożeniach w y
rażał się mówca w ogóle dość przychylnie, 
zw rócił tylko uwagę, że ustawodawstwo w 
spraw ach san ita rn y ch  m ożnaby daleko ła 
twiej popraw ić, gdyby system adm inistracyi 
lokalnej został ulepszony. W spomniał on, 
że D israeli dom agał się jeszcze w r. 1872 z 
całą  stanowczością reform y lokalnego opo
datkow ania i lokalnej adm inistracy i. O tym  
wszystkiem  nie ma an i wzm ianki w mowie 
tronowej, chociaż Disraeli je s t  obecnie pre-
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zydentem  rady  m inistrów ; rząd  nie powi
nien zwlekać z o sta tn iem  załatw ieniem  tych 
spraw , gdyż postępowanie tak ie  może wy
wołać niezadowolenie naw et w łonie stron 
nictw a, dzierżącego s te r państw a. Lecz wo- 
góle zapow iada mowa tronow a rozsądną i 
polubow ną politykę w ew n ę trzn ą , d la  tego 
opozycya chętnie da poparcie dzisiejszem u 
gabinetow i w sprawach po lityk i wewnę
trznej.

S e r b i a .  Skupczyna s e rb s k a , k tó ra  
obraduje już od dni k ilk u n astu , zarzuca 
m inistrów  różnem i interpelacyam i. Między 
tem i jed n a  tylko je s t ważną d la  kół szer
szych. Po katastrofie w Topczidere (zam ach 
na życie ks. M ichała) rozeszła się pogłoska, 
że wiele wybitnych i wysoko postaw ionych 
osobistości wzięło pośredni lub bezpośredni 
udział w spisku na życie ks. M ichała. P o 
kąd  na czele rządu s ta ł try u m w ira t rejen- 
cyjny, nie przedsięwzięto żadnego kroku, 
aby spraw dzić o ile praw dziw em i są pogło
s k i , a to, ja k  tw ierdzą złe języki , z tej 
przyczyny, iż w razie zarządzenia  śledztw a 
zostałyby niem dotknięte osobistości zosta
jące  w blizkiej z rejencyą styczności. Po 
upadku p. R isticza i objęciu rządów  przez 
mężów obcych wypadkom, jak ie  odegrały się 
w epoce 1868—73, poczęto n iem al palcam i 
wskazywać lu d z i, co wzięli udział w spisku 
na życie ks. Michała. Jed en  z dzienników  
satyrycznych w Białogrodzie odważył się 
naw et wystąpić otwarcie z oskarżeniem  , iż 
prezes gabinetu  i m in ister sjjraw  wewnę
trznych  za rejencyi R isticza i szw agier tego 
ostatniego Radiwoj Miłojkowicz um aczał swe 
ręce we krwi księcia M ichała. Jeden  z de
putowanych interpelow ał p rzeto  obecnego 
prezesa gabinetu  : czy pan  Miłojkowicz, któ
ry  p iastu je  dziś godność wice-prez.esa sena
tu  uspraw iedliw ił się już przed sądem  z cięż
kiego zarzu tu  łub też je ś li tego nie uczynił, 
czy nie zostanie pociągniętym  do odpowie
dzialności i ukaranym  p rzyk ładn ie  za udział 
w zb rodn i, k tó ra  kraj cały n ap e łn iła  żało
bą i zadała  ludowi nieuleczone rany . Obok 
M iłojkowicza w ym ieniają jako  w spółw inne
go prezesa sądu  L liticza. In te rp e la c ja  rze
czona wywołała ogromne w rażenie.

— Rząd przedłożył skupczynie k ilk a  wa
żnych projektów, ja k  projekt o b iciu  gościń
ców, wywłaszczeniu gruntów  pod kolej, o 
zniżeniu służby wojskowej w arm ii stałej z 
la t 3 na 2 l a t a , o utw orzeniu  funduszu 
wojennego i zbrojnego z oszczędności budże
tu  m in isterstw a wojny, wybudow aniu gm a
chu parlam entarnego  w B iałogrodzie, p o sta 
w ieniu pom nika księciu M ichałowi. Ze stro 
ny deputow anych 2>ostawiono wniosek zwo
łan ia  wi -lkiei skupczyny celem w ypracow a
n ia  nowej konstytucyi.

K R O N I K A .
— Z  p r e z j d j i u n  m a g i s t r a t u  odbie

ram y następujące doniesienie: Osoba niechcąca 
być wymienioną złożyła w Prezydyum M agi
stratu  dla ubogich m iasta Lwowa kwotę 100 
złr. w. a. Imieniem ubogich składa prezydyum 
szczodrobliwemu dawcy uprzejme podzięko
wanie.

=  W y p a d e k  k o le jo w y .  Na kolei 
Lwowsko - Czerniowieckiej wykoleił się wczo
raj w nocy podczas przejazdu przez stacyę R u
da pociąg towarowy. Maszyna i sześć wagonów 
wyskoczyły z szyn i zostały częścią zdruzgotane 
częścią uszkodzone. Dwie osoby z służby kole
jowej odniosły uszkodzenia. Pociąg miał minąć 
stacyę nie zatrzymując się wcale. Przyczynę wy
padku szukać zapewne należy w zawieji śnież
nej , k tó ra  w tym czasie była bardzo gwał
towną.

*** Z  d a l s z y c h  s k ł a d e k  n a  i»og«- 
r z e lc A w  w Gorlicach zebrało starostwo No- 
w otargskie kwotę 13 złr., a starostwo W ado
wickie kwotę 80 zlr. 54 ct., które przesłana 
zostały na miejuce przeznaczenia.

***. Z a  w y r a t o w a n i e  to n ą c e g o  w
stawie Medyckim przyznało W. Namiestnictwo 
nagrodę w kwocie 10 złr. Mendlowi Becowi z 
Medyki.

— Panaięiąjeie o ptaszkach! Za
jirzykładem jednego z dzienników wiedeńskich 
przypominamy przyjaciołom  i miłośnikom świa
ta  zwierzęcego opiekę nad biednemi ptaszkami, 
które w porę jak  obecna tysiącami giną z zi
mna, a zwłaszcza z głodu. Żadnemu z dobro t
liwych karmicieli kanarków, papug, łabędzi i t. 
p. przez  myśl to  nawet nie przejdzie, że okru
szyny sjiadającc ze stołu i później wymiatane 
lub odpadki kuchenne, wyrzucane do śmietnika, 
mogą w zimie stanowić prawdziwą biesiadę 
dla biednego ptactwa kryjącego się p»o ogro
dach i pod dachem, które z powodu śniegu 
nie może sobie znaleźć pożywienia. Zima b ie
żąca zwłaszcza pod tym  względem fatalną je s t 
dla naszych skrzydlatych towarzyszy bytu. 
W róble tysiącami giną po wsiach i m iastach. 
Jaka z tąd  szkoda nawet wypływa dla gospo
darstwa, łatwo ten  pojmie, kto wie, ile wróbel n. 
p. w ytępi w ciągu wiosny gąsienic, w ciągu la 

ta  i jesieni szkodliwych owadów. Jeśli tych 
ptaszków, zapomnianych przez nas dzisiaj, za
braknie latem, będziemy znów przepłacać ja b ł
ka, gruszki i inne owoce, a jarzynę wyjedzą 
przed nami robaki. Byłoby istotnie rzeczą nie- 
tylko ludzką, ale pożyteczną, gdybyśmy nau
czyli się stale pam iętać w zimie o tych bie
dnych stworzeniach, które z przyw iązania do 
nas, do ziemi na której wzrosły, z jesienią nie 
puszczają się śladem swych skrzydlatych k re 
wniaków do cieplejszych krain, ale zimę tu  
przepędzają z nami. Jakiemże dobrodziejstwem 
było by to dla nich, gdyby n. p. codziennie 
na ścieżynkach ogrodowych rzucono im parę 
garści ziarn i okruchów. W  Wenecyi zastaw ia
ne bywa zimą codziennie na placu św. M ar
ka pożywienie dla gołębi, dzięki pewnemu do
broczyńcy, który zapisał w testamencie fundu
sze na ten cel. Czyliżby i u nas, na mniejszą 
przynajmniej skalę, nie mieli się znaleść tacy 
dobroczyńcy ?

— Zuchw ały r a b u n e k  popełniono 
zeszłej soboty w gmachu głównej poczty w 
W iedniu. Około godziny 8 z wieczora kontu- 
arzysta Laub z polecenia swych szefów niósł 
do oddania na pocztę list zawierający 300  ta 
larów. Skręcając z sieni do właściwego biura 
spostrzegł przyzwoicie ubranego jegomościa, 
który zm ierzył go bystro wzrokiem. Laub chciał 
szybko minąć nieznajomego, lecz ten sięgnąw
szy ręką do kieszeni dobył z niej zwitek p a 
pierowy z tłuczonym pieprzem, rzucił go Lau- 
bowi w tw arz i wyrwawszy mu jednocześnie 
list z ręk i umknął co żywo na ulicę. Pomimo 
dokuczliwego bolu oczu zasypanych pieprzem 
wołał Laub w niebogłosy o pomoc, jakoż zbie
gła się służba pocztowa i w raz z przechodnia
mi puściła się wpogoń za rabusiem. Dopadnię- 
to go szczęśliwie koło pobliskich koszar i od
dano w ręce władzy. Zuchwały rabuś nazywa 
się Karol Lów, liczy lat 32 i z profesja je s t 
złotnikiem.

— Z a w i e d z i o n a  m i ł o ś ć .  W  W ie
dniu niejaki Edw ard Stadler, strażnik skarbo
wy, przed kilkoma dniami strzelił do kochanki, 
k tóra nim wzgardziła, a następnie usiłował so
bie odebrać żj"cie i postrzelił się niebezpiecz
nie. Stadłer liczy la t zaledwie 20, i tegoż sa
mego wieku je st nieszczęśliwa dziewezjma, k tó 
rą  ran ił śmiertelnie, Amalia Daniek.

— Dobroczynne zapisy. W  W ie
dniu żjd od roku 1848 w samotności pensyo- 
nowany urzędnik Jan  Bauer, stary  kawaler, o 
którjrm tylko sąsiedzi szejitali, że ma znaczny 
m ajątek. W  istocie Bauer w roku 1859 zrzekł 
się był pensyi dobrowolnie. W  zeszłjon tygo
dniu zgasł starzec spokojnie w swem krześle 
poręczowem, w którem  od pół wieku odbywał 
drzemki poobiednie. W  testamencie zapisał on 
z m ajątku swego, wjmoszącego 180.000 złr. 
w gotówce 60.000 złr. na kościół rzym. kat., 
takąż sumę ubogim krewnym, a 60.000 na 
stypendya dla ubogich słuchaczy teologii.

— Zabaw na skarga wniesioną została 
niedawno do sądu w Peszcie. Pan T. zajmował 
się wyszukaniem żony dla przyjaciela swego 
pana V., k tóry  to  tru d  ten ostatni przyrzekł 
wynagrodzić należycie. P an  T. w istocie znalazł 
poważną pannę, k tóra też wyszła za pana Y. 
tych zapust. W miodowych tygodniach jednak  
młody małżonek zupełnie zapomniał o danem 
przyrzeczeniu co do wynagrodzenia swata. Do
tknięty tern «do żywego** pan T. wniósł tedy 
przeciw przyjacielowi swemu pozew o uczynie
nie zadość obietnicy, a mianowicie żąda on, 
ażeby pan V., k tóry  za żoną wziął 80 .000 złr. 
posagu, zapłacił mu 8 .000 złr., czyli taką su
mę, jaką musiałby zapłacić, gdyby był znalazł 
ów posag. <*W ostateczności — powiada w skardze 
oskarżyciel — gotów jestem  przyjąć i 2 .000 
złr. z tern wszakże zastrzeżeniem, iż resztu ją- 
cą z wyrażonej pretensja do «znaleźnegoc 
kwotę pan V. przyjmie od niego jako dar 
na zakupno książek, zktórych by można się 
dowiedzieć, jak  należy dotrzymywać danych p rzy 
jaciołom obietnic!*

— Zajm ujący proces odbył się w 
ostatnich dniach przed sądem przysięgłych w 
Marsylii. Sądzono oszustkę, młodą kobietę na
zwiskiem Saułnier, k tó ra  wydając się za au- 
stryacką arcyksiężniczkę powyłudzała ogromne 
sumy od różnj-ch osób, zwłaszcza kupców i wła
ścicieli hotelów. Pomimo przebiegłej obrony 
skazano oszustkę na pięcioletnie więzienie w 
domu poprawy. Jej współwinnego, marsylskiego 
lekarza Boissy, ukarano więzieniem i u tra tą  
praw  obywatelskich.

— W aga śniegu. Zaspy śnieżne, k tó 
re zwłaszcza w krainach alpejskich były powo
dem zawalenia się wielu strzech i dachów, da
ły pewnemu miłośnikowi arytm etyki w Innspru- 
ku myśl obliczenia, jakim  ciężarem przytłacza 
nawał śnieżny pewną daną płaszczyznę. W  tym  
celu z dość płaskiego dachu zasło nionego od 
w iatru i działania prom ieni słonecznych, zdjęto 
pryzm at śniegu o dokładnie wymierzonej 1 
kw adiatow ej stopjr podstaw ie i zważono ten 
śnieg. P ryzm at bj7ł 34 cali wysoki, ważył 49 
f  4 funta i dał 20 mniej więcej miar wody, 
czyń słup wody o podstawie 1 stopy kw adra
towej wysoki 10 cali. Z rachunku tego wjjpły- 
wa, że budjmki, jak  n. p. nasz gmach ratuszo
wy lub teatralny, dźwigać muszą w tę  porę 
ciężar wynoszący kilka tysięcy centnarów.
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Notatki literacko—artystyczne.

D r. LavolIće o p o e zji łaciń -  
fe k .O -p e ł» R ie j. Cały dział literatury  naszej ob
fitujący w znakomite, europejskiej sławy talenta, 
dział łaciński polskich poetów, po macoszemu dotąd 
był u nas traktow auy. Wszakżcż to niektórzy hi
storycy literatury zupełnie się go wyrzekli, jak 
gdyby należało kogoś wydziedziczać z obszarów 
w łasnego piśmiennictwa, że się ośmielił pisać ję 
zykiem wprawdzie obcym, lecz światowym , uży
wanym za owych czasów przez wszystkie niemal 
wybitniejsze literackie i naukowe znakomitości. 
B rak nam dotychczas gruntownego studyum o ca
łej tej szkole, jeśli tak możnu powiedzieć, o po- 
jedyńczych lak naw et wielkich i słynnych pisa
rzach ; jak  Sarbiewski, lubo wiadomo nam zkąd- 
iuąd, źe nad obszerną monografią o ostatnim  pra- 
cu.ie pewien utalentowany filolog. Dotąd o nim 
napisali najwięcej Niemcy, a znają go lepiej od 
nas Elollendrzy i Anglicy. Reprezentantam i tego 
kierunku zajmują się i Francuzi i dawniej Charles 
obecnie p. Rene Layoileo, zawdzięczający nawet 
ty tu ł doktora dc tu h  06 rozprawie D c poetis la- 
tino po lou is, wydąncj następnie w języku francu
skim : L a  poesie la tine  cii Pologne. Mimo po
bieżności , mimo rozsianych po różnych miejscach 
błędów i om yłek, mimo wreszcie surowego sądu 
przypominającego Ju d ic iu m  Dawida Brauna, rzecz 
ta zasługuje na uwagę i nieźle obznajam ia F ra n 
cuzów z klassycznemi płodami muzy polskiej XVI. 
i X V II. wieku. Autor czytał rzeczy, o których 
mówi, czerpał ze źródeł polskich i zna nasz ję 
zyk. JBibl. W a rsza w ska  wydrukowała obszerną 
recon/.yę dziełka. Słuchajmy co mówi o Janickim 
1 Sarbiewskim „S tyl Janickiego powiada —  jest 
płynny, choć niekiedy trochę pretonsyoualny i cie- 
mny, jego wiersze trafne (justes) i dobrze zbudo 
wane, a wreszcie patrząc na tę naturalną strój 
ność, która ich cechą, możnaby rzec, iż są dzie 
łem nie skromnego wieśniaka polskiego, lecz pa- 
trycyns/.a Wenencyi lub Florencyi, a sponfalonego 
z poezyą przez stałe obcowanie z muzą grecką.- 
Sarbiew skiego nazywa Layollee Horacyuszem 
polskim, i rzeczywiście zasługiwałby na to miano, 
gdyby Horacynsz p isał tylko ody. Form a wiersza, 
styl, przedmioty, okazują ciągłe staranie o zbliże
niu się do Horacego, w H ym nie  do naj&w. F a n n y  
n, p. użył tychże m iar i strof, co Horacy w swej 
odzie do Apollina. Jest tradycya, iż przeczytał 
60 razy Eueidę a po 10 razy innych poctow 
rzymskich.

S ty p e n d y a .
(Ciąg dalszy.)

b) S t y p e n d y a  z f u n d a c y j  t, z. 
konw iktow ych, przeznaczonych wyłącznie 
tylko d la  młodzieży pochodzenia szlachec
kiego :

1) W łodzim ierz J a n  K azim ierz tr . im. 
B ogucki uczeń 4 roku wydziału praw nicze
go we Lwowie, k tóry  pob iera ł dotąd sty- 
pendyum  105 zł z fuudacyi Zalchockiego. 
Odbył on kolokwium  bardzo dobrze i je s t 
siero tą bez m a m tk u ;

2) Jan  Hordyński Antonowicz z 3. ro 
ku  praw  we Lwowie, który złożył egzamin 
państwowy z postępem  dobrym . Ojciec jego 
wr bardzo podeszłym  wieku nie posiada prócz 
3. morgów g ru n tu  żadnego innego m ają tku  
i nie może synowi dopom agać;

3) M ieczysław M odest dw. im . Zaleski 
uczeń 3. roku  filozofii we Lwowie, siero ta 
po pisarzu  dziennym  bez m ają tk u  Odbył 
on dwa kolokwia z postępem  bardzo dobrym 
i celującym  i b ra ł żywy u dzia ł w ćwicze
niach sem inaryum  filologicznego;

4) R yszard A ntoni dm. im. Laskowski 
uczeń 3. roku  -wydziału lekarsk iego  w un i
wersytecie Jagiellońskim . Odbył on 3 kolo
kw ia z postępem  celującym , tudzież 3 egzami- 
na  w stępne z postępem  dobrym  i celującym, 
nie posiada zaś żadnych funduszów, ni też 
w sparcia od krewnych lub znajom ych;

5) K azim ierz Tadeusz Jan  3. im. Czaj
kow ski uczeń 7. klasy g im nazjum  F ran c isz
ka Józefa we Lwowie. Ukończył k lasę po
przednią z postępem  celującym ; m atka jego 
wdowa, nie posiada m ają tku , zaś z pracy 
rąk  nie je s t w stanie dopom agać synowi;

6) Ignacy Juchnowicz, uczeń 6. klasy 
gim nazyum  w B rzeżanaeh , k tóry  5. klasę 
ukończył z postępem  ce lu jący m ; utrzym uje 
się w łasną p racą , rodzice bowiem ubodzy 
ro lnicy  nie mogą m u dopom agać ;

7) O tto Jan  dw. im . Załużny, uczeń 
5. klasy gimnazyum F ranciszka  Józefa we 
Lwowie, ukończył klasę poprzedn ią  z postę
pem  ce lu jący m ; ojciec jego lekarz z nader 
szczupłej p rak ty k i zaledwie wyżywić może 
żonę i tro je  d z iec i;

8) S tanisław  Seweryn dw. im . Padlew - 
ski uczeń 5. klasy szkoły realnej we Lwo
wie, k tóry  pob ie ra ł do tąd  stypendyum  105 
zł. z fuudacyi Zalchockiego. Ukończył on 
wszjrs tk ie  poprzednie klasy z postępem  ce
lującym , zawsze jak o  pierwszy pom iędzy 
w spółuczniam i. Będąc siero tą  bez m ają tku  
u trzym yw ał się z własnej pracy.

c) S t y p e n d y a  z f u n d a c y j  k o n 
w i k t o w y c h .  przeznaczone d la  m łodzieży 
taęnuleżącej do em aohtj, u trzym ali:

Uczniowie w ydziału praw niczego w u- 
niw ersytecie L w ow skim :

1) Józef Kohman z 4. roku k tó ry  od- 
bjrł  egzam in dojrzałości z postępem  celują
cym, 10 kolokwiów z postępem  celującym  i 
bardzo d o b ry m , tudzież pierwszy egzamin 
państwowy ze skutkiem  pomyślnym. Ojciec 
jego em erjńow any u rzędnik , pobierający eme
ry tu ry  367 złr. nie posiada żadnego m a ją t
ku, a utrzym yw ać m usi chorą  od la t  17 
żonę i 5 dziec i;

2) S tanisław  M arcin 2. im. W ilczyński 
z i .  roku, odbył egzam in państwowy z po
myślnym skutkiem  i 2 kolokw ia z postępem  
znakom itym  i chwalebnjun. Polecony przez 
grono profesorów p rzed  in n y m i; utrzym uje 
siebie i m atkę z w łasnej p racy ;

3) Kazim ierz Ja n  Paw eł tr . im. Kora- 
sadpwi.cz z 4. roku, odbył egzam in do jrza
łości z odszczególnieniem, egzamin państw o- 
z odznaczeniem  z dwóch przedm iotów , w re
szcie 9 kolokwiów z postępem  celującym, 
znakom itym  i bardzo dobrym. Ojciec jego, 
urzędnik  bez m ają tk u  ze szczupłej płacy 
utrzym yw ać m usi żonę i tro je  d z ie c i;

4) Jan  H enryk dw. im. M ockford z 2. 
roku, odbył dwa kolokw ia z postępem  celu
jącym  i bardzo dobrym . Polecony przez gro
no profesorów na pierw szem  miejscu. S iero
ta  po oficyaliście pryw atnym  bez żadnego 
m ajątku , utrzym yw ać musi z w łasnej p racy  
siebie i dwoje młodszego rodzeństw a.

( C ią g  dalszy nastąpi).

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
Literatura ekonomiczna,

{Gospodarcze stosunki w  Galicy i przez Mieczy
sława Marasse. Warszawa 1874.)

Pod powyższym ty tu łem  wyszła b a r
dzo cenna rozpraw a, przedrukow ana z tom u 
I I  Encyklopedyi Rolnictwa. A utor zeb ra ł w 
niej bardzo dużo m ateryału  i użył go w 
ściśle um iejętny sposób, a zdania swe o 
stosunkach  gospodarskich w Galicyi poparł 
na każdym  kroku  cyfram i, wziętem i o ile 
możności z ja k  najlepszych źródeł. W obec, 
naszych dyletanckich rozpraw  sta tystycz
nych, k tóre często tu  i ówdzie spotykam y, 
z przyjem nością widzimy w rozpraw ie, o 
której mowa zużyte d a ty  statystyczne w 
sposób odpow iadający wym aganiom  nauki.

A utor daje na początku  geograficzno- 
gospodarski szkic G alicyi, przechodzi stosu
nek ról. łąk  i ogrodów, pastw isk  i lasów, 
i opiera go na mozolnych obliczeniach, k tó 
re m usiały  bardzo wiele w ym agać pracy, 
rozbiera  zasadę płodozmianów, i wykazuje, 
w ja k i sposób takow e w każdej z okolic 
Galicja znajdują zastosow anie, słowem wy
czerpująco przechodzi wszystkie działy  go
spodarskich  stosunków, sk ładających  się na 
obraz tak  dokładny, jak i ty lko z dauom i 
m a te rja ła m i d a ł hę osiągnąć. Na zakończe
nie streszcza w ten  sposób swe zapa tryw a
nia s i ę :

„Gdy po zaburzeniach la t  1846 — 1848 
i zniesieniu poddaństw a, stosunki w Galicyi 
znowu zaczęły się usta lać , rolnictw o k ra jo 
we znalazło się w położeniu isto tn ie  rozpa- 
człiwem. W łasność w iększa pozbaw iona ro 
bocizny, k tó ra  ją  dotąd nic nie kosztow ała, 
bez należytego zasobu wiadomości rolniczych 
i dośw iadczenia gospodarskiego, w sku tek  
różnych klęsk ogołocona z kapita łów , u j
rz a ła  się w niemożności upraw iania  tych 
w szystkich obszarów, k tó re  za czasów p ań 
szczyźnianych choć n ie d b a le , ale  zawsze 
upraw iane były i m usiała chcąc nieclicąc 
ograniczyć produkcyę ro ln iczą; m niejsza 
w łasność przyszedłszy nagle do wolności z 
k tó re j nie um iała  korzystać, używ ała jej 
po swojemu, oddając się próżniactw u i p i
jaństw u.

To też rolnictwo po roku  1848 zna
cznie w G alicyi p o d u p ad ło ; spis ludności w 
r. 1857 wykazał ubytek 400,000 dusz, zna
cznej liczby zw ierząt domowych i zm niej
szenie produkcja rolnej. Ta w łaśnie epoka 
była dla G alicyi chw ilą p rzesilen ia  na lep 
sze. W ięksi w łaściciele wspomożeni k a p ita 
łem iudem nizacyjnym  w ypłaconym  im przez 
rząd  jako w jaiagrodzenie za zniesione po
winności poddańcze i wysokiemi cenami 
produktów  rolniczych podczas wojny k ry m 
skiej, zaczęli przez zakupna inw entarzy  ży
wych i m artw ych i odpow iednie w kłady 
podnosić produkcyę swych gospodarstw , 
podczas gdy wdośeiame w sku tek  lcilkolet- 
niego nieurodzaju ogołoceni ze środków  u- 
trzym ania  zm uszeni zostali pracować, aby 
nie um rzeć z głodu. L a ta  1858— 1863 wy
kazały już postęp  w produkcja ro ln e j , za
czerń poszło i zw iększenie ludności. N ieuro
dzaj w la tach  1864 i 1865 w strzym ał 
w praw dzie rozwój ro ln ictw a krajow ego i wy
w ołał naw et w G alicyi wschodniej chwilowe 
przesilenie, k tóre tylko przez zaciągnięcie 
pożyczki krajowej m ożna było zażegnać. 
N astępne jed n ak  la ta  były ta k  pomyślne, 
że pozw oliły n iety lko powetować poniesione

klęski, ale naw et postaw iły w iększą w ła
sność w możności odłożenia znacznej części 
dochodów na  w kłady i m elioracye gospo
darskie. Dzisiaj porównywając stan  ro ln i 
ctw a krajow ego ze stanem  jego w r. 1848 
znacznego postępu zaprzeczyć niepodobna. 
Pomimo tego że w tej epoce podatk i rz ą 
dowe i inne ciężary, k tó re  w łasność ziem ska 
musi ponosić, w dwójnasób urosły, to je 
dnak produkeya ro ln icza znacznie się zwięk- 
szjrła  ; przybyło pół m iliona lu d n o śc i, ilość 
zw ierząt domowych stosunkowo wzrosła, 
ceny dzierżaw  i ziemi podskoczyły o poło
wę, a zamożność w szystkich klas ludności 
znacznie się wzmogła. Przejście ze stosun
ków pańszczyźnianych do stosunków nowo
czesnej produkcyi roluiczej uw ażać można 
za szczęśliwie ukończone i z pewuem zau
faniem  spoglądać w p rzyszłość, k tó ra  po 
zwalczeniu ty lu  trudności i zwyciężeniu ty lu  
zawad zwykle nierozłącznych z takiem  przej
ściem, w iększą roln ictw u zdaje się obiecy
wać pomyślność.

Jeżeli G alicya chlubić się może n ie ja 
kim  postępem  na polu rolnictw a, to z d ru 
giej s trony  nie trzeba  zapom inać, że p ro 
dukeya gospodarstw  galicyjskich nie może 
wytrzym ać porów nania ze średn ią  p roduk
c ją  gospodarstw  środkowej i zachodniej 
E uropy  i że ona sto i bardzo w ty le  poza 
tą  osta tn ią . Przyczyny tam ujące rozwój ro l
nictw a w G alicyi, są  różuorodue. Jedne z 
nich są tego ro d z a ju , że usiłow ania poje- 
dyńezych indywiduów nie dadzą się usunąć, 
i że ty lko ustaw odaw stw o krajow e zaradzić 
im może. Nie chcąc pow tarzać tego, co w 
swojem m iejscu pow iedziałem , wspomnę 
tylko o zbytecznem  rozparcelow aniu w łasno
ści ziemskiej dom agającem  się kom asacja.
0 niestosunkow o wielkiej ilości św iąt i j a r 
m arków, k tó re  nie pom ału  przyczyniają się 
do u trzym ania  w próżniactw ie naszego ludu
1 o braku  miejscowej władzy, k tóraby  m iała 
dostateczną powagę i siłę  na pow strzym a
nie tak  często u nas w ydarzających się 
szkód polowych i leśnych. Inne przyczyny 
k tó re  każdy ro ln ik  w swem gospodarstw ie 
usunąć może, s ą :  m ałe rozpow szechnienie 
ulepszonych narzędzi i m aszyn rolniczych, 
złe żywienie in •'■entarzy, słabe nawożenie 
g ru n tó w , pozostaw ienie znacznych prze 
strzen i ugorem, pasau ie  bydła  na  ugorach 
i ł ą k a c h , n iedostateczne użytkow anie łąk , 
zaniedbanie gospodarstw a leśnego połączone 
z niszczeniem  lasów. W szystkie powyższe, 
przjmzyny dadzą się zaś streścić w tych 
dw óch: niewłaściwy stosunek pomiędzy pro
dukeya rolniczą i zw ierzęcą i idąca za nim 
m ało forsow na upraw a gruntów . Bez w ąt
pienia, że rad y k aln e  zmiany we wszystkich 
p iwyższych k ierunkach  pociągnęłyby za so
bą p rzeobrażenie stosunków rolniczych, k tóre 
bez w ykorzenienia zadaw nionych zwyczajów 
nastąp ić  nie może i wymaga dłuższego cza
su. Do przeprow adzenia tak ich  reform  p o 
trzeba  nad to  rozpow szechnienia się w iado
mości rolniczych i pomocy k ap ita łu .

Żyjemy w w ie k u , w którym  wiedza 
ludzka w sparta  kap ita łem  rozpoczyna i do
prow adza do sku tku  dzieła  uchodzące dotąd  
za niem ożebne do wykonania. W postępie 
ekonomicznym, k tó rjr w osta tn ich  czasach 
w całej E uropie  koiosalue p rzyb ra ł rozm ia
ry, od k ilkunastu  la t m onarchia  austryaeka  
uie poślednie zajm uje m iejsce. D otąd je 
dnak w A ustryi rzucają się k ap ita ły  prze- 
dewszystkiem  w przedsiębiorstw a bankowe 
I przem ysłow e, przedstaw iające nadzieje 
zysków w iększych od tych, k tóre p rzedsię 
biorstw a rolnicze przynieść mogą. Jakkol- 
wiekbądź, przy coraz większym napływ ie kapi ■ 
tałów , gospodarz m a sposobność pozyskania 
takowych d la  rolnictw a. W tak im  stan ie  rze
czy cięży na  w łasności większej, d la której 
i w arunki k redy tu  są przystępniejsze, i k tó ra  
posiada nadto  więcej w ykształcenia i w ia
domości m ogąejrcii jej w skazać sposób ko
rzy stan ia  z tego k re d y tu , obowiązek zwró
cenia swych wszystkich usiłow ań ku pod
niesieniu ro lnictw a i u rządzeniu  swych go
spodarstw  stosownie do zm ienionych w arun
ków produkcyi roluej. VYielu w iększych w ła
ścicieli zrozum iało już to swoje zadauie i 
przez odpowiednie w kłady znacznie podniosło 
dochody ze swych m ajątków . D la innych 
k tórym  b rak  in ic ja tyw y  lub n iezależne od 
nich przeszkody nie pozwoliły przodować w 
postępie rolniczym, nie pozostaje nic innego 
ja k  naśladow ać przyk ład  dany im przez 
tam tych  i iść naprzód w ytkniętą już  drogą.

Usiłowania około podniesienia p roduk
cyi rolnej znajdu ją  w Galicyi nad er w dzię
czne pele dz iałan ia . Jeżeli przyczyny tam u 
jące  d o tąd  natu ra lny  rozwój rolnictw a zo
stan ą  u su n ię te , to przy urodzajnej glebie i 
i stosunkowo dosyć tan im  n a jm ie , G alicya 
m ogłaby w dwójnasób powiększyć p rodukc ję  
szlachetniejszych gatunków  zboża ja k  psze
nicy i jęczm ienia, znacznie rozszerzyć u p ra  
wę roślin  fabrycznych i podnieść produkcyę 
zw ie rzęcą , podwoić w artość wywozu p rodu
któw  ro ln y c h , a tern sam em  zapewnić do
brobyt ludności krajow ej i uzyskać środki 
do dźw ignięcia przem ysłu i handlu. Postęp 
w rolnictw ie je s t d la  G alicyi kw estyą ży
w otną, gdyż od niego ca ła  pom yślność ina- 
te ry a ln a  k ra ju  zaw isła. Postęp  ten  da się

zaś osiągnąć ty lko przez w ytrw ałą i um ie
ję tn ą  p racę".

— D o r h ń d  k o l e i  K a r o l u  L u d w ik a .
rok 1875 1874

Dochody od 29. stycz. zlr. ct. złr. ct. 
do 4. lutego 180.442 47 219.698 89
Dochody od 1. do
28. stycznia 680 .340  17 928.337 74

R a z e m  860.782  64 1,148.036 63

OSTATNIA POCZTA.
D zisiejszą p o c z t ę  p o r  a n n  ą o trzy 

m aliśm y dopiero około godziny 11. Ogromne 
zaspy śnieżne utrudnia,ją ciągle jeszcze ko
m u n ik ac ję .

W  spraw ie w y p a d k u  n a  k o l e i  
Lwowsko-Czerniowieckiej, o k tórym  w edług 
pryw atnych  in fo rm acji donosim y w kronice, 
otrzym ujem y od Dyrekcyi ruchu  n as tęp u ją 
cą w iadom ość: „W skutek  silnych zamieci 
śnieżnych wykole.jiły się du ia  10. b. m. na 
s t a c j i  R u d a  m aszyna i k ilka  wagonów to 
warowego pociągu , jadącego z Czerniowiec 
do Suczawy — przyczem  m aszynista  i p a 
lacz zostali zranieni (vcrlezt). S kutk i wjrko- 
lejenia zostaną w przeciągu dzisiejszego dnia 
usunięte".

N a  p o s i e d z e n i u  s e j m u  w ę g i e r 
s k i e g o  h r. Lonysy ośw iadcza, że już w 
r. 1868 i 1869 w wydziale 21 przem aw iał 
za k ierunkiem , k tó ry  zalecał także w o sta 
tn ie j swej mowie. Przyjm uje solidarność z 
wszelkiem i rozporządzeniam i, jak ie  rząd  
w ydał w czasie, kiedy mówca był m inistrem  
h a n d lu ; a to li co do kolei żelaznych odpo
w iedzialn i są w pierwszym  rzędzie m in istro 
wie fachow i; po jego w ystąpieniu z gabine
tu  uchwalono znaczcie więcej koncesj'j ; w 
końcu zw raca mówca uwagę, że dziś zupeł
nie nie jest na czasie robić zarzu ty  lewemu 
środkow i; dziś, kiedy T isza tak  patry o ty - 
czuie odstąp ił od dyskusyi nad spraw am i, 
wspólnemi, w ystąpienie tego rodzaju  jest 
nie do pojęcia (żywe oklaski). Z ab iera  głos 
m in ister skarbu  Ghyozy.

T E L E G R A M Y  G AZETY LW OW SKIEJ,
W i e d e ń ,  11. lutego. Najj. Pan 

mianował Arcyksężne Maryę Krystynę Hen
rykę księmą Tcrezyańskiej szlacheckiej in
stytucji dam w Pradze.

i l w r e n c y s i  11. lutego Epoea
oświadcza, że posiada oryginalne dokumenta 
i korrespondenoyę między U s e d o m e m  a 
Ma z z i n im.

J p a r y ż ,  11. lutego. Między lewicą 
a 'prawem centrum przyszło do niezgody 
o skład senatu. Mówią, że gabinet berliń
ski czuje się obrażonym z powodu, że no- 
tyfikacya o wstąpieniu na tron Alfonsa na
stąpiła w Monachjum i Stuttgardzie nie za 
pośrednictwem berlińskiego, ale wiedeńskie
go posła hiszpańskiego. Z tego powodu wy
słano z Berlina notę do Madrytu.

O dpow iedz. !v,;iiik?ur: W l a d y n t a w  K i m i A i k i .

W tea trze  hr. Skarbka.

W Czwartek dnia 11, Lutego 1875.
Pod arLystycznem kierownictw em  

B O L E S K A  W A  L A D N O W S K I E G O .

H A L I F  A X
Komedya w 4. akiach przez A leksandra Dumasa 
lojca) przełożył z francuskiego A. Pod wyszyński.

O S O B Y ;
L ord D u d i e y ..............................P. Kwieciński,
I l a l i f a x .......................................... P. Ladnowski,
A rtu r . . . .  . . P. Nowakowski.
Juku Dum b a r ..............................P. Fiszer.
Tom Rick .................................. p  Dębicki.
Samuel, właściciel oberży . . P. Konarski.
S s m p t o n .................................. .... p. Kucyan.
P o s ła n ie c ...................................... P. Dworski.
S i e r ż a n t .......................................p . Dulęba.
Jenny .  .................................. Pui. Woleńska.
A n n a ...................................................Pna. Lewicka.
Służąca .......................................... Pna. Adler.
K e l n e r ...........................................P . Nowicki.
Gość pierwszy ..........................P. Skalski.
Gość d r u g i ..................................P. Dy liński.
S tara w ieśn iaczk a ......................... Pna. Gajewska.
W ieśniacy, wieśniaczki. — Rzecz dzieje sig w
pierwszym akcie w S zkocji, a w następnych w

okolicach Londynu.
Reżyser pan F isz e r .



Przyjechali do Lwowa.
Tnia 10. Lutego 1875.

H otel Żorza.
Pp. 0 . br. Watlmann, z Rudek. — A. Herz, 

z Wiednia — W. Żarowaki, z Radziwiłowa. — K. 
Bot'ch r, z Hamburga.

H otel A ngielsk i:
Pp. J. Cichocki, z Piwody, — K, Trzeciak, 

z Dąbrówki.

O d jech a li ze L w ow a.
dnia 10 Lutego.

Pp. R. Bniński, do Krakowa. — S. hr. Bor

kowski, do Uhrynowa. — E . hr. Los, do Stryja. — 
F . Lewartowski, do Dobrocieka. — A. Horocb, do 
Chwałowiec, — M. Czarniecki do Czerniuwiec. — 
A. Lacki do Sarny. — I. Passakas do Kolanki. — 
A, Trzecieski do Polanki — K. Żarski do Kulawy.

Spc strzeżeni#. m eteorologiczne.
z dnia 11. Lutego 1875.

Barometr 737 06mm. Psychrometr suchy — 10.38°C. 
Psychrometr wilgotny—10 75°0. Prężność pary 1.78 
mm. Wilgoć 87°j0. Zachmurzenie 8. W iatr N3. 
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin mgia. 
Temperatura powietrza —- 8 3nR.

Pociągi kolejowe:
Przychodzą:

na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godr. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 in. rano; z Czerniowieć: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro
dów : o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja: codziennie o 7, godz. 22 minucie
wieczór,

O d c h o d z ą :  
dc Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 n ;>*_ wieczór i 11. godz. 28 min. w ncoy 
— do Uzerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz, 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 27 min. rano, do S try ja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano.

Z Podzum cza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do B ro d ó w : o
11. g. 32 m, w nocy i 12, g. 26 m. w połudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i  przem. 
Lwów, dnia 10. Lutego 1875.

p lą c ą  Iż g d ą ją
1 . A k u y e  z a  s z t u k ę .

K o le i g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł. m . f M' NSK o le i lw o w .-c z e rn .- ja 8. po 200 z ł . m 
B a n k u  h lp . g a l. po 200 z ł.

2 o M a t y  z a n t .  z a  lM H  z t .
T ow  k re d ,  g a l .  5 -p rc a ł .  w . a ......................
Tot* . k r e d y t ,  g a l .  * -p rc  w . a ......................
S -p rc n t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e .
B a n k u  h ip o te c z u . g a l .
G a l. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń sk ie g o . .
O g ó ln e g o  ro ln ie z o -k re d . Z a k ł-  d la  G a l. i 

B u k o w in y  6-p rc  .lo s . w  15 la t .  .
3 .  O b l l g l  z a  lO O  z ł .

In d e m n iz a c y jn e  g a l ............................................
P o iy e z k i  k r t^ o w e l  z r . 1873 po 6 p r . w a.

4 .  L o s y ,
‘d i  aa ta  K ra k o w a  . . . .

„ S ta n is ła w o w a  . . . .
5 . M o n e t y .

D u k a t h o le n d e rs k i . . . . .
,  c e s a r s k i  . . . • *

» a p o ie o n d 'o r  . . . . * .
P ó ł iiw p e ry a ł r o s s y j s k i  .
K ubel ro s s y js k i  s re b rn y  .

„ „ p a p ie ro w y
P ru sk ie  b ile ty  k u ao w e . . . .
S re b ro  . . . .  ■ .

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
D n ia  8 . L u te g o  1875.

1 . i>  ł  u  g  P s ń § t w s .
ie d n o llty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . . . 70.80

„ w  s re b rz e  . - - 76 85

z ł. Ct z ł. et
235 50 2 -7 .-0
141 - 143 —
230 - 232 —

85 70 86 30
75 80 76 50
65 70 86 30
90 90 60
97 75 99 —

90 - 90 75

85 85 75
89 50 — ~

16 05 18
15 50 16 75

5 13 5 21
5 17 5 23
8 86 8 93
8 93 9 4
1 62 1 70
1 54 1 55
1 63 1 64

106 — 107 —

70 90 
75.95

p ła c ą  ż ą d a ją

L o sy  z r . 1839 c a łe  
„ „ 1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po  250 z ł . 4-prC. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5 -pre.
„ „ 1S60 po 100 z ł . 5 -p rc .

P o ż y c z k a  z r . 1864 (z p rem ią ) po 100 z ł. 
R e n ty  Com o po 42 l i r .  au s tr*  .

273.—
247.—
104.75 
110.60 
114.30
140.75

276.— 
248.— 
105.— 
110 90 
114.60 
141.— 
20.50

S .  O h ł t f g a e y e  l u d e u i n .  5<Vq z  a  z ł .

C zech  . 
B u k o w in y  . 
G &licyi
N iż szą j A u s try i .
S ie d m io g ro d u
W ę g ie r

98.—
82.50
84.50 
98.— 
75.80 

78.75

83.—
85.—

76.30
79.25

3 . A kcy® .

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł. w p ła ta  50 pro . 
I n s t .  k r e d .  d la  h a n a lu  po 160 zł.
N iż s z o -a u s tr .  tow . e sk o n ip t, po 500 z ł.
G a l b a n k u  h ip . po 200 z ł. w p ła ta  50 pro .
G a l. b a n k u  h a n d l . i p rzem . k 200 z ł. w p ł. 40 prc. 
G a l, z a k ł .  k re d . z ie m sk . h  200 z ł . .
B a n k u  n a ro d o w e g o  . . . .
K o l. n a d d n ie s t .  k  200 z ł. w  s re b r . .
A u s tr , tow . ż e g lu g i p a r. po 500 z ł. m . k .
K o l. C es. E lż b ie ty  po  200 z ł  m  k .
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł . w areb  
P ó ł. k o le i  po 1000 z ł. w . a.
K o l. K a r . L u d w . po 200 z ł .  m  k . . 
L w o w .-c z e rn . k o l. po 200 z ł . w . a . w s re b r  
T o w . k o l. że l p a ń s t. po 200 z ł . m . k . . 
P o łu d . k o l p ań a tw . po 200 z ł. w. a.
L  K ol. w ęg . g a l .  k  300 z ł. w s re b r .

133.—
220.25

818.—

133.50
220.50 
822 .—

9(0 .— 962.—

437__
185.75

193 L —
234.75 
142.—

23 3 .—
135.50
116.50

439,—
186.25

1 9 4 2 .-  235, — 
143.— 
294.— 
135 75 
1 1 7 .-

4., LUty losow ane,
P o w sz . a u s tr ,  z a k ł .  k re d . z iem . 5-prc. w  s rb r .  . 
G a l. z a k ł .  k r ,  z ie m . w K ra k . los. w  18 la t  6-p rc .

- * b - * ” li ” b ' St> » rt « n w  ̂ w 1 Pńł
G a l. T o w . k re d . w. a. po 4 p rc .

po 5 p rc . .
G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p rc ........................................
G a l. z a k ł .  k re d .  w łość , po 6 p roc .
B a n k . n a ró d , po 5 p rc . . . . . .  
W ę g . to w . z ie m . po 5 i pó ł p rc .

„ * „ po 6 p rc .

(za  100 z ł.

97.50 
93.7 5
89.50 
93,—
74.50

90.75 
98.25 —

86.50 86,75

96.50
93.25
89.—
92.50
74.25 
8 6 . •
90.—

K o l.
K o l.
T o w .

K o l.
n

K o l.
n
n

K o l.

W ę g

G h i i g .  X p r a w o m  p i e r w s s e i i s t w * .  (za  Kin
A lb re c h ta  it 300 z l .  5 -p rc . w . a  . . 6 >,—
n a d d n io trz a ń s k a  h 300 z ł. 5 -p rc . w . a .  26.50 
k o l .  ż e l .  P re sz ó w -T a rn ó w  (w ę g . część) 

a  300 z ł .  5 -p rc . w  s r b r .  . . . —
p ó ln . po 100 z ł .  in- k .............................................. 95.25

„ „ 100 z l .  w . a . . • 9 : 75
g a l .  K a r . l .u d w .  po 300zl. 5 p r c .  . . —.—

* n U ; ®uli8y i * • 100.75
n n n U l .  v . 98.50

lw o w .-c z e rn . j a s .  IV ' euaisy i k  300 z ł ,
5 -p rc . w  s re b r .  . . . . .

. g a l .  k o l .  a  200 z ł .  5 -prc. w  s r b r .

z ł.)
69.25

95.75
93.25

73.—
76.5)

101.25
90.—

73.—
7 7 . -

6 . L o s y .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .  . 165.25 165.75
C la re g o  po 40 z ł .  m . k . . . . . . 26 .— 27.—
T o w . ź e g l .  p a r . n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . k .  94 50 95.50
K e lg łe v ic h a  p o  10 z ł .  m . k ..................................1 3 7 5  14.25
L o sy  m ia s ta  K r a k o w a .................................... 16.25 17.—
P o ż y c z k a  m ia s ta  B udy  po 40 z ł .  W. a .  . . 26.— 26.50
P a llie g o  po 4o z ł .  in . k .  . . . . . 26 50 27 .—
F tm d a c y a  s z p it . A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  . . 1 3 7 5  14.—
S a im a  po  *0 z ł .  m .  k .............................................33.50 34.—

S t. G en o is  po 40 z ł .  m . k ........................................ —
P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł .  w . a .  . 15.25 16 25
P o i .  T r y e s t .  po 100 z ł .  m . k .  . . .  t09 .— U 0 . —

„ „ „ 50 z ł .  w . a ....................................  53.50 54 . —
W a ld s te iu a  po 20 z ł .  in . k ........................................ 21 .— 23.—
W in d is c h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .  . . . 21 .— 22.—

W e k s l e  ( X a  3  m i e s i ę c y )
A m ste rd a m  za  100 z ł .  h o l.  . . . .  94.60 94.70
A u g s b u rg  za  100 z ł .  w . p . n ....................................  92.40 92.60
B e rlin  z a  100 t a l ...............................................................  —
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . u ............................ 54 0 5 54 25
H a m b u rg  z a  100 M . B ............................................54.10 £4 20
L o n d y n  za  10 ft. s z t . ................................................111.15 111.35
P a r y ż  z a  100 f r . ..................................................... 14 1 5 44.20

K u r g  m ł o t a .
D u k a t  ce s . m o n . .....................................................5.25 5.25

„ p e ł .  w a g i .....................................................—
K o r o n a .......................................................................................................—
2 0 - ł r a n k ó w k a ................................................................ 8 90 8.90
R o s sy jsk i im p e ry a ł . . . . . .  —
T a la r  z w ią z k o w y  . . . . . .  —.— —
S r e b r o ...............................................................  . 105.70 1 5.80

T eleg ra fo w an y  k u rs  w iedeńsk i
D n ia  10. L u te g o  1875.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
* „ „ w s re b rz e

L o sy  z 1860 r o k u ...........................................
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„ „ k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fu n tó w  a z te r łin g ó w  .
S reb ro  ...........................................................................
N a p o le o n d ‘or . . . . . .
D u k a t . . .  .
100 M arek  . . . .

zł . Ct '
70 90
75 S»

110 75
964 __
2-21 25
111 50
105 75

8 91
5 24

54 75

h b  Mł m  jm  :m  *  t u  j »  m ję  m b mm i w
(454 1 - 3 )  JE <1 y  k  t .

L. 1150 C. k. Są,d powiatowy w L u
baczowie zaw iadam ia uiniejszem  chęć k u 
pienia m ających, że w skutek odezwy c. k. 
Sądu krajowego, jako handlowego z dnia 1J. 
Lutego i 874. do L. 41814 odbędzie się w 
celu zaspokojenia przez Jak ó b a  H erzberga 
■wywalczonej sumy wekslowej 40 zł. z 0 %  
odsetkam i zwłoki od dnia 15. K w ietnia 1808 
tudzież przyznanemu już kosztam i w kw o
tach  4 zł. 0 ct. 2 zł. 34 ct. 3 zł. 23 ct.
3 zł. 54 ct. tudzież kosztam i w kwocie 12
£ .  45 t t .  w Sądzie tu tejszym  ua dniu 5. 
M-ar.a 1875 na dniu 9. K w ietnia 1875 na 
dn iu  7. Maja 1875 każdą  razą  o godzinie
10. rano publiczna sprzedaż realności pod 
1, k. 185 w Młodowie położonej, dłużników  
Iwana i N astki Zamaslo w łasny, a  to w 
pierwszych dwóch tarm inach  za lub wyżej 
ceny szacunkowej zaś na  trzecim  nawet i 
niżej ceny wywołania stanowić, tudzież war- 
tuść szacunkowa tej realności 55 zł. w. a. 
ltesz tę  warunków licytacyjnych tudzież ak t 
opisania i oszacow ania tej realności przej 
rzec może każdy chęć kupienia m ający w 
w reg istra tu rze  Sądu tutejszego.

C. k. Sąd powiatowy 
Lubaczów, dn ia  29. S ierpnia 1874.

(4S6 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 45480 W celu zabezpieczenia b u 

dowli konserw acyjnych wykonać się m ają
cych na gościńcach państwowych w tarnow - 
bkim okręgu budowniczym w latach  1875 
187.5 i 1877, odbędzie się na dniu 25. lu 
tego 1 8 '5  o godzinie 12. przed południem  
w c. k, S tarostw ie w Tarnow ie lioytacya 
przez sk ładanie  ofert,

Sum a fiskalna robót wykonać się m a
jących w r. 1875 wynosi 1345 zł. 23 ct.

B liższe w arunki dotyczące tego przed
sięb iorstw a p rzejrzane być mogą w w ym ię- 
uionem  c. k. S tarostw ie, gdzie także oferty 
Ostemplowane m arką na 50 ct. z wyrażeniem 
ceny, niety lko cyframi ale i lite ram i przed 
oznaczonym term inem  wuoszone być mają.

O L rty  nie ułożone według przepisów 
łub nie podane w term inie nie będą uw zglę
dnione.

Z c. k. N am iestnictw a 
Lwów, dnia 30. Stycznia 1875,

(473 1 - 3 )  E * l y h  t .
L. 77: C. k. Sąd obwodowy w T ar

nowie podaje niuiejszem do wiadomości, że 
Jakób  T itfeubaum  wniósł na  dniu 22 Gru- 
dmia 1874 L. 25032 pozew przeciwko suk 
cesorom Zygm unta hr. Załuskiego a  m iano
w icie: W. Henryce hr. Załuskiej imieniem 
jej własneui, i im ieniem  m ałoletnich J . W. 
Zofij hr. Załuskiej i J . W. Jadw igi hr. Z a 
łuskiej o zapłacenie kwoty 5500 zł. w- a. 
w skutek czego te rm in  do ustnej rozpraw y 
w edług praw a wekslowego ua dzień 11. Lu 
tego 1875 o ged. 10. z rana wyznaczono-

D la pozw anych ustanow ił Sąd obwo
dowy W Tarnow ie na  ich koszt i n iebezpie
czeństwo kuratorem  p. adw . Kaczkowskiego, 
zaś substy tu tem  p. adw. Forysta , celem za
stępow ania ich w sporze powyżej oznaczonym.

Wzywamy więc niniejszym  edyktem  
pozwsanyt-k, aby w oznaczonym term inie o- 
Bobiście się staw ili, aibo potrzebne doku-

m enta ustanow ionem u kuratorow i udzielili, 
lub nareszcie innego zastępcę sobie obrali, 
i o tem  Sądowi obwodowemu w Tarnow ie 
tern pewniej donieśli, gdyż inaczej sku tk i z 
opóźnienia wyniknąć m ogące, sami sobie 
przyp.sać by mu ieli.

Tarnów , dnia 3. S tycznia 1875.
(471 1 — 3) M o n l n i r s .

L. 1246 Wysokie c. k. N ainiestnn two 
reskryp tem  z dnia 21. S tycznia r. b. L. 
1377 na otwmrzenie publicznej A pteki w 
Szczurowy zezwolić raczyło.

Celem nadania koncesyi na  u rządzenie 
i u trzym anie ap tek i ogłasza się uiniejszem  
konkurs i wzywa, ubiegających się o tą  a p 
tekę  o nadesłanie swej dowodami uzdolnie
nia popaitej prośby najdalej do 15. M arca 
1875 c. k. S tarostw a w Brzesku, w drodze 
c. k. S tarostw a lub  c. k. Dyrekcyi policyi 
w m iejscu swego zam ieszkania.

Brzesko duia  5. Lutego 1875.
(488 1— 3) M  o  n  k  u  r  s .

L. lt) l Celem obsadzenia dwóch posad 
egzekutorów kaucelaryi egzekucyjnej przy 
M agistracie lwowskim, kreow anych uchwałą 
iieprezen tacyi m iasta  Lwowa z dnia 29. 
Stycznia 1875, rozpisuje się niuiejszem  kon
kurs z term inem  do 14. Lutego b. r.

Tosady te  do których przywiązana 
płaca rocznych 500 zl. w. a. udzielone będą 
prowizorycznie.

Starający się o jedno z powyższych 
miejsc winui wnieść podania swe w powyż
szym term in ie do Prezydyum  M agistratu  i 
załączyć dowody ukt liczonych 4. k las gim ua- 
zyalnycli, lub  tylu klas szkoły rea lnej, czy
telnego i pięknego pism a, dotychczasowego 
zatrudnien ia , tudzież życia ze wszet h m iar 
nieposzlakowanego.
Z Prezydyum  M agistratu król. słoi. m iasta.

Lwów, duia 8. Lutego 1875.
(4 84 1 — 3) O g ł o s z e n i e .

L. 28. Zatw ierdzony wynik wyborów 
w spraw ie konkursu wierzycieli Autoniego 
Sokołowskiego w Sokalu dnia 12. z. m. d o 
konanych.

Zawiadowca: Adwokat Dr. Filipowski.
Zastępca zawiadowcy: Berisz Reimaun. 

Wydział wierzycieli: Mojżesz Konstantyn, 
Fczyk Ryk, Józef H irs ih tr i t .

W szyscy w Sokalu
Sokal, 7. Lutego 1875.

Longin Roźankowski, sędzia powiatowy, ko
misarz konkursowy.

(464 1 - 3 )  E d y k f c
L. 2757. C k. Sąd krajow y jak o  han 

dlowy w Krakowie na zasadzie §. 194 i 197 
Ordynacyi konkursow ej, zezwolił na o tw ar
cie konkursu na m ajątek  protokołowanej f ir 
my handlow ej „G ebitider Thetschel Tuch- 
m acher gem erbe in B ia ła ' tudzież na m a
ją tek  osobiście odpowiedzialnych spóluików 
Jaua  Thetschla, a względnie tegoż masy le 
żącej, Jerzego T hetschla i Franciszka Thet 
schla fabrykantów  w Białej a mianowicie 
na m ajątek  ruchom y gdziekolwiekby się t a 
kowy znajdował, a  na m ajątek nieruchomy 
o tyle, o ile takow y położonym je s t w tych 
krajach, w których ordynaeya konkursow a 
z duia 25. G rudnia 1868 obowiązuje. —  Ko
misarzem konkursowem ustanaw ią się pana

Dom inika D ippoltera c. k. sędziego pow ia
towego w Białej a tymczasowym zarządcą  
masy p. adw. Dr. Jan a  E hrle ra  w B iałej z 
substytucyą p. adw. Dr. B ernarda Neclii w 
B iałej.

W ierzycieli wżywa się niniejszem , aby 
na term in ie dnia 16. Lutego 1875, przed 
komisarzem konkursowym  w Białej wyzna
czonym, za przedłożeniem  dokum entów któ- 
reby ich pretensye wykazywały, oświadczyli 
się co do potw ierdzenia tymczasowego za 
rządcy masy lub co do ustanow ienia innego, 
tudzież aby w ybrali wydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajowy wzywa tych wierzy
cieli, którzy swych pretensyi przeciwko m a
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takow-e 
naw et w tym  przypadku, gdyby się proces 
w toku znajdow ał do dnia 31. M arca 1875. 
w o. k. Sądzie krajowym w K rakow ie lub 
w c. k. Sądzie powiatowym w Białej podług 
przepisu ordynacyi konkursowej un ikając  
szkodliwych skutków praw a zgłosili a na 
term inie na dzień 30. K w ietn;a 1875. o go
dzinie 10. z ran a  w biurze kom isarza kon
kursowego oznaczonym wywierzytelmli i swo 
je  wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych p re tensy i poczynili.

W ierzycielom , którzy  pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym term inie będą obecni, 
przysłużą prawo na  miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i w ydziału 
wierzycieli, k tórzy  dotąd obowiązki te s p ra 
wiali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele k tórzy  w B iałej lub w jej 
pobliżu nie zam ieszkują, winni są przy zglo 
szeniu w ynrenić pełnom ocnika w Białej za 
m ieszkałego, w cł'1 u  doręczenia uchwał są 
dowych, w przeciwnym  bowiem raz ie  na 
w ni.sek  kom isarza konkursowego, wierzycie 
łom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt ku ra to r ustanowionym by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczane będą w urzędo
wej „Gazecie Lwowskiej.-

Term in do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem  term inem  do układów z w ierzycie
lami.

Kraków, 2. Lutego 1875.

(438 1— 3) d)uu<}.
3 . 1032. 2lu§ ber H e m  li Baraclffdjeu 

Stmsftattungśftiftung ift ein Setrag  non 232 fi 
oft. SB. att ein atnteś gefittetes DJtabcljen ijrae= 
litifdjer DMigiott, uorjugSiueife aber an eiue 
arine SSerwanbte bes ©tifterś ober an ein aus 
©atijten gebitrtiges graelitifdjes 9Mbdjen ju 
uergebeit.

®te IBeroerberinnen tjaben tłjren ©efttcljen 
eitt geljortg legalifirtes ©itten= unb ®iirftig= 
feit§=3 eugni{i/ bann ben ©eburtsidjein anjm  
fdfitefjieu, unb toettu fte bie SSetłjeilung auf 
©runb beś £ ite ls  ber iCerroanbtfdjaft mit bem 
© ttfter anfftredjen, biefelbe in auffteigenber 2 t= 
nie bis ju bem S tifte r ober bejjen SSater Cha- 
im Barach burd) Sorlage eine§ mit bem DrL 
ginal-, @eburtó= unb Sramtngśfdjeine ober bem 
geljorig legatifirten HłłfttrifoLSIuSjugen belegten 
©tammbaumes nat^jumeifen.

©ollte ein aujjer bem Slerfdmtben ber • 
ipartei gelegener Um|tanb biefen Sładjroeiś un= 
moglic!) mad^m jo ift biefer burd) bie Seftatu  
gung ber łoinpetenten politifdjen 58ef)orbe nad)-- 
juroeifeu unb bie iBetwanbtfdjaft in biefem 
gaffe burd) aubere gtaubenStoiirbige unb non 
ł)ieju berufene ióffentfic^e 2Iemter au§gefer= 
tigte 3 cl<gniffe barjittfjun.

®ie fo betegten ©efudje finb bt§ (Snbe 
aiłarj 1875 bei ber f. t  niebermfterr. 6t«tt= 
łjalterei ju  uberreidjen.

33ou ber tt o <Stattl)aIterei.
Wien, bett 15. ^anner 1875.

(397 3— 3) @  b i f  t.
9łr. 4878. iCotn !. f. 33ejir!§=@eri(^te in 

D elatyn mirb funbgemad^t, bafj itber (SinfcbreL 
ten be§ f. f. 2anbe5gerid)te§ in SBien oorn 25. 
aiugufł 1874 3atjt 64357 unb 2Infucbett ber l  
f. prio. attgemeinett ofterreicbtfc^en 33obenfrebit= 
2tnftatt in 2Bien, bie eą-efutioe jyeitbtełting ber 
ben ^ e rn t F ried rich  Buchmiiller unb G ustav 
©rafeit Rozan gemeinfd)aft[td) get)brigen= in ber 
©emeittbe Mtkuliczyn gelegenett feinen ©egen= 
fłattb eines ©runbbuĄeS bilbetiben JiuftifaL 
©ruttbftucfeit atS:

a) ©runbftiict 33aupar}eHe 19, ©runbpatjelle 
183 — 201, 202 — 203 unb 204 mit l
S o d );

h) ©runbftucf itt W orodita top. 3 . 861 att 
931 neu Jbat. fparjelle 7231 unb 7232 
fatnntt ©ebdubett pr. 1 2Jod);

c) ©rimbftud H luboki top. 3at)t 931 '/a alt 
1025 neu ita t. iparjeUe 5419 unb 5420 
pr 25 Sod) 835 Dttab. tflftr.;

d) ©nutbftittf in Mikuliczyn top. 3- 976 
alt 1133 neu Kat. jparjelle 415 pr. 4 
Sod);

e) © ninb atn Pihi 33acbe top. 3alj( 931‘,-a 
alt 1002 neu Jłat. ^BatśeHe 5685—5686 
pr. 2 3ocb 874 Duab. $ lft. fainmt alten 
3ugel)or = ©ebauben unb Słedjten fo tnie 
bie genannten ©igentfjiłtuer biefetben be= 
feffen tjaben unb ju  befifeen bere^tigt tna= 
ren bei biefem t. I. SSeairEśgeridfie am 
18. Hilary, 22. 2tpriC unb 20. 3)?ai 1875 
jebeśmat ttitt 10 Ut)t 33. 9)ł. oorgenotm 
men toerben rairb.

2tlś SlnśrufSpreiS toirb ber oon ber f. 
ł. prio. atlgemeinen ofterreicbifdben 33obettfrebit= 
Slnftalt ftatutenmafjig ermittette SBcrtt) oon 
2250 ft in effeftioen ©itber angenommen._

Ś)ie feitgeboteueu Dbjełte toerben bei ben 
erfłett jroei geitbietmtgś = 5Termuten itic^t unter 
biefem 3tuśruf§preife unb bet bem britten STer= 
tnine, aucfi unter bemfelben att bett 5Dieiftbieten= 
ben tjintangegebeit toerben.

©ie ubrigen fteJbietungs = Sebiitguttgen 
fbntten in ber geridfilidjeu fłfegtfłratur ober bei 
ber geitbietungś = Sommijfion eingefetjen roer» 
ben.

feieoott toerben unter 2lnbern ber Slbtoe^ 
lenoer im Slu^laube moI)nenbe ©jefut § e r t  
L u stry  © rafen Rozan ftatutenmafjig, banu aU 
le unbetaunten ©laubiger, toetc^e ein ipfattb- 
reiĄt auf bie genannten 2iegenfcł)aftett erntor= 
bett ober in ber 3roifd)enyeit ertoerben fotlten, 
butĄ biefeó @biłt, tmb ben fiłr fie yur 2Balp 
rung itjrer Jłec^te beftellten ©urator igerrn 
Georg Dobner in Delutyn oerfłanbtgt. 

Delatyn, n u  18 ©ejentber 1874.
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(413 2—3) O bw ieszczen ie.

L. 3656. C. k. Sąd powiatowy w Ł ań  
cucie wiadomo czyni, że dla wydobycia n a 
leży tości P a ttie la  K nellera w ilości 40 zł. z 
pn, przedsięw ziętą będzie w dniach 19. M ar
ca, 16 K w ietnia i 21. M aja 1875. każdą ra 
żą począwszy od godziny 9. z rana w biurze 
c. k. Sądu powiatowego egzekucyjna sprze
daż realności pod 1. k. 239 w Łańcucie 
wedle księgi gruntowej Tb. IV. pag. 468 
Nr, haer. VIII, dłużnikom  Ignacem u i Ma- 
ryannie Byłakom  własnej pod następującem i 
w aru n k am i:

1. W artość wedle ak tu  oszacowania de 
praes. 24. Października 1873. 1. 6351 
w ilości 580 zł. wypośrodkowana s ta 
nowi cenę wywołania.

2. L icytanci przed rozpoczęciem licytacyi, 
do rąk  koinisyi licytacyjnej winni zło
żyć gotów ką zak ład  w ilości 60 zł., 
k tóry  nabywcy w cenę kupna wliczo
nym, innym  licytantom  zaraz po licy
tacyi zwróconym będzie.

3. P rzy  pierw szych dwóch term inach  licy
tacyjnych w ystawiona na  sprzedaż re a l 
ność ty lko za cenę szacunkową lub 
powyżej onejże, przy trzecim  term inie 
licytacyjnym  także poniżej ceny sza
cunkowej jednakże tylko za tak ą  cenę 
sprzedaną będzie, iżby wszyscy hypo- 
teczni wierzyciele pokrycie otrzym ali.

4. W dniach 30. gdy rezolucya k tó rą  ak t 
licytacyjny do wiadomości Sądu p rz y 
jętym  i potw ierdzonym  zostanie moc 
praw ną osiąguie, nabywca winien b ę 
dzie złożyć do Sądu całą  ofiarowaną 
cenę kupna poczem mu dekret w łasno
ści wydanym zostanie, zaintabulow anie 
go za w łaściciela, wykreślenie, wszyst • 
kich ciężarów i przeniesienie na cenę 
kupna, tudzież oddanie w fizyczne p o 
siadanie na koszt nabywcy z urzędu 
nastąp i.

5. W yciąg tabularny , a k t oszacowania i 
dalszu  w arunki licytacyjne złożone do 
przejrzenia w reg is tra tu rze  sądowej.

Z o. k. Sądu powiatowego 
Ł ańcut, 15. M aja 1874.

(422 2 —8) £  d y  k  t .
L. 23.594. C. k. Sąd delegowany 

m iejski w Tarnow ie podaje niniejszem  do 
publicznej wiadomości, iż celem  zaspokoje
n ia p retensy i M arkusa Singera jako cesyonary 
usza Dawida R auscha w kwocie 80 zł. w. a. 
z przynależytościam i rozpisuje się przym u 
sowa sprzedaż w drodze publicznej licytacyi 
realności włościańskiej pod 1. 3 4/33 w P o
górskiej Woli pow iatu tarnow skie go położo 
nej, z zabudowań gospodarczych i 15 m or
gów grun tu  składającej się z wyłączeniem 
42 zagonów n a  rzecz Kaźm ierza. Kary w 
pozwie de praes. 23, M aja 1874 1 9783 
opisanej, d łużnika Jęd rze ja  K ap u stk i w ła
snej, c ia ła  tabu larnego  m estanow iącej, a 
protokołem  de praes. 26. M arca 1870. 1. 
32G9 zastawniczo opisanej w trzech te rm i
nach a  to dnia 9. M arca, 9. Kwietnia i dnia 
10. Maja 1875. każdą razą  o 10. godzinie 
r ? ;^  w tutejszym  S ą d ń e  z tem, że realność 
ta  na powyższych dwóch term inach  za lub 
wjteej ceny wywołania, na trzecim  zaś i n i
żej takowej sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 1600 zł. wa 
dyum 160 zł. w. a

R esztę warunków licytacyjnych, jako 
też protokół opisania i oszacowania powyż 
szego gospodarstw a przejrzeć można w tu- 
sądowej reg istra tu rze.

O czem się interesowanych do rąk 
własnych, tudzież niewiadomych wierzycieli 
i tych, "którymby niniejsza uchw ała wcale 
nie lub za poźuo doręczoną zosta ła  do rąk  
k u ra to ra  adw. D r. T okarza z substytucyą 
adw. Dr. F orysta  i przez niniejszy edykt 
zawiadamia.

Tarnów, 31. G rudnia 1874.
(432 2— 3) E d y k t .

L . 7029, C. k. Sąd powiatowy w S a 
noku rezolucyą r  30. L istopada 1873. L. 
57 26 dozwolił na  proźbę K aroliny Mazara- 
ko-.ej, tejże zaintabulow anie za. w łaścicielkę 
realności pod 1. k 250 w Sanoku położonej 
p - rw otnie w łasnością A ntoniny Kern będą
cej. O tem  uw iadam ia się A ntoninę Kern, 
Fe i desa i Joannę G ędzińskich, a  gdy ci ze 
życ'»i i m iejsca pobytu nie są wiadomi, u- 
stanaw ia się dla tychże kura to rem  pana 
S, ymona Drewieńskicgo w łaściciela rea ln o 
ści . Sanoku, by celem praw swoich obrony 
ustanow ionem u sądownie kuratorow i od p o 
w iednią udzielili in fo rm ację , lub  ustanow ili 
v snego pełnom ocnika i zastępcę i o tem  
sąd tutejszy uw iadom ili.

C. k . Sąd powiatowy.
Sauok, 30. G rudnia 1874.

(42b 3— 3) O g ł o s z e n i e .
Ł . 42. Dr. Jakób  R aabe wpisanym  zo

s ta ł do lis ty  adwokatów z siedzibą we Lwo 
v i : .

Z W ydziału  Izby adwokatów 
Lwów, d n ia  30 S tycznia 1875.

(430 2 -  3) E  d  y  k  t .
L. 4326. C. k. Sąd powiatowy w K ro

śnie zaw iadam ia F ranciszka Guzika, że 29. 
S ierpnia 1874. do 1. 4326 w niosła Tekla 
G uzik pozew przeciw niem u, Janow i Guzi

kowi i Piotrowi Guzikowi o wykreślenie z 
inwentarza spadku po ś. p. Michale Guziku 
połowy gruntu i domu pod 1. k. 38 w Gło
wience.

U stanaw iając d la  niewiadom ego z m iej
sca pobytu  F ranciszka G uzika k u ra to rem  
adw. D r. Teofila Dębickiego, wzywa się ku- 
randa, aby wzmiankowanemu zastępcy środ
ki dowodowe udzielił, lub  innego zastępcę 
sądowi podał, gdyż w przeciw nym  razie 
rozpraw a z kura to rem  przeprow adzoną zo
stanie.

C. k. Sąd powiatowy.
Krosno, 30. Września 1874.

(431 2— 3) E d y k t .
Nr. 40. C. k. Sąd powiatowy L iszki 

czyni wiadomo, iż w dn iu  19. Stycznia 1848 
zm arł Tomasz Żelazny w łościanin z Śm ier
dzącej bez pozostaw ienia ostatn iej woli roz
porządzenia. — Gdy z ustawowych spadko
bierców m iejsca pobytu K azim ierza Żelaz
nego syna spadkodaw cy wiadom e nie jest, 
przeto wzywa go Sąd powiatowy, ażeby w 
przeciągu roku jednego od dnia niżej wy
rażonego licząc, zgłosił się w tym że sądzie 
i oświadczenie się za dziedzica w niósł; w 
przeciw nym  bowiem raz ie  spadek byłby u- 
rządzony z dziedzicami, którzy się zgłosili i 
kuratorem  Janem  Żelaznym  dlań ustanow io
nym.

Liszki, 7. S tycznia  1875.
(429 2 - - 3) E d y k t .

Nr. 51,436. C. k. Sąd krajowy we Lw o
wie wiadomo czyni, że w sk u tek  podan ia  pp. 
H enryka K intzi i reszty  współwłaścicieli 
dóbr Lipowiec i M aydan z dn ia  14. L is to 
pada 1873. 1. 66030 tutejszo sądow ą uchw a
łą  z d a ia  30. G rudnia 1873 L. 66030 po
dział tabu larny  dóbr Lipowiec i M aydau na 
16 osobnych nowych ciał tabu larnych  |i p rze
niesienie wszystkich ciężarów na  to  nowe 
ciało jak o  łączną hypotekę dozwolono, a od
nośne uchwały B azjlem u  Giliczyńskiem u i 
Wiucenoyi Czajkowskiej z życia i miejsca 
p o b jtu  niewiadomym, do rąk  k u ra to ra  ró 
wnocześnie w osobie adw . Dr- Góreckiego 
z zastępstw em  adw. D r. Dziubińskiego u s ta 
nowionego, doręcza.

Wzywamy niniejszym  edyktem  B azy
lego Giliozyńskiego i W incencyę Czajkowską 
aby w należytym  czasie u ustanowionego 
k u ra to ra  lub też w Sądzie osobiście albo 
też przez innego zastępcę się zgłosili i w 
celu p rzestrzegan ia  swych praw  stosownych 
środków użyli, ile że niekorzystne skutki 
z zaniedbania wyniknąć mogące, sobie przy
piszą.

Z c. k  Sądu krajowego.
Lwów, 31. Października 1874.

(446 2 - 3 )  E d y k t .
L. 2021. O k. Sąd krajowy Lwowski 

zaw iadam ia N aftalego W einberger, jak o  z 
miejsca pobytu niewiadomego, że H elena 2 
h r. Zam ojskich W ierzchlojska w niesła dnia 
25 L istopada 1874. 1. 67 730 prośbę o z a 
intabulow anie w ykreślenia 500 zł. i 1000 zł. 
na rzecz N aftalego W einberger w stanie 
biernym  dóbr Czercze zsprenotow anych, w 
skutek czego do uspraw iedliw ienia tej pre- 
notaoyi term in na dzień 15 Kwietnia 1875. 
odroczono i że d la  niego ustanow iono ku ra  
torem  adw okata Dr. H orw atha z zastępstw em  
adw okata Dr. Janow ieza

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 23. Stycznia 1875.

(452 2 — 3) K o n k u r s .
L . 134. N a posadę fuukcyonaryusza 

prokura tory i państw a przy c. k Sądzie po
wiatowym w Kulikowie.

U biegający się o tę  posadę, z k tórą 
połączona je s t  renum eracya roczna wyzna
czyć się m ająca stosownie do indiwidualuo- 
sci kandydata  i do objętości pracy , mają 
podania swe w drodze przepisanej p rzed ło 
żyć najdalej do dnia 28. Lutego 1875. lwow
skiem u c. k. prokuratorow i państw a i w 
podaniu w yrazić żądanie swe co do wysoko
ści rem uneracyi.

Lwów, dnia 6. Lutego 1875.
f467 2 - 3 )  © k w i e s z c z e n i e .

L. 4731. C. k . Sąd powiatowy w Uh- 
nowie podaje do wiadomości, że na  prośbę 
Tom asza Kotowicza celem zaspokojenia su
my 85 zł. a. w. z pn. odbędzie się w tu 
tejszo- sądowem  zabudow aniu w doiach 22. 
Lutego, 18. M arca i 19. K w ietnia 1875. k a 
żdym  razem  o godzinie 10. przed południbrn 
przymusowa sprzedaż gospodarstw a w łościań
skiego pod 1. k. 4 ! subrep. 50 w Machno- 
wie położonego c iała  tabularnego niem ają- 
cego, składającego się z budynków i g run tu  
do d łużnika G abryela Ł unia  należącego, a 
to przy  pierwszych dwóch ty lko za cenę 
szacunkową lub wyżej przy trzecim  także i 
niżej ceny szacunkowej sp rzedaną będzie.

Cenę w ywołania stanow i się sądownie 
spraw dzoną w artość w kwocie 350 zł. a. w.

W ady mm wynosi 35 zł. a. w.
R esztę warunków licytacyjnych i ak t 

oszacowania wolno w tutejszo sądowej re g i
s tra tu rze  przejrzeć.

Z c. k. S ądu  powiatowego
Uhnów dnia 31. Grudnia 1874.

(470 1 - 3 )  E  d  y  lc. 4.
L. 7244 0 . k Sąd krajowy we Lwo

wie podaje do wiadomości, iż nieobecnej K or
neli Przygodzkiej ustanow ionym  został k u 
ra to r  w osobie tutejszego adw Dr Bobow- 
nika z zastępstwem, adw. D r Kuczkiewicza 
w spraw ie W ładvsław a Osmólskiego przeciw 
spadkobiercom  Julii Chrzanowskiej względem 
uspraw iedliw ienia prenotacyi sumy 500 zł. 
m, k. w stanie biernym  dóbr Góra w którym  
to celu term in na dzień 16. lutego, b, r. o 
10. z ran a  wyznaczonym został.

Wzywa się zatem  K ornelię Przygodzkę 
aby na tym  term inie albo osobiście stanęła  
albo przez upoważnionego do tego pełnomo 
onika a  gdyby an i jedno ani drugie n as tą 
pić nie mogło, aby ustanow ionem u ku ra to 
rowi potrzebnej inform acyi udzieliła.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów, dn ia  9. Lutego 1875.

(360 2— 3) O b w ie & z c & e n ie .
L 5331. C. k. Sąd powiatowy w R a

wie wiadomo czyni, że celem zaspokojenia p re  
tensyi o. k uprzyw zakładu kredytowego 
w łościańskiego we Lwowie przeciw W asy
lowi R ybak w ilości 196 zł. w. a. zpn,  p u b li
czna przym usow a sprzedaż realności wło
ściańskiej w K am ionce wołoskiej pod liczbą 
65/506 położonej d łużnika własnej w trzech 
term inach a  to dnia 15. Lutego, 15. M arca 
i 19. Kwietnia 1875. zawsze o godzinie 9. 
rano w Sądzie z tą  uw agą się odbędzie, że 
realność ta  na  600 zł. oceniona na pierw 
szym i drugim  term inie tylko za cenę sza 
cunkow ą lub wyżej tej ceny na trzecim  te r
minie i niżej tej ceny sprzedaną zostanie 

R esztę warunków chęć kupienia ma 
jący może przeglądnąć w Sądzie tu te j
szym.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Rawa dnia 30. L istopada i 874.

Doniesienia prywatne.
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i §  lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
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. £  bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą j |  
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Zaradza także iinpoft4:«-yi (osłabieniu jp 
siły męzkiej) p id n r y i ,  u p ln w o m  kobiet. *7 

gg b ladw czce  i n ie p ło d n o śc i. 
ki Na honorowane listy udziela rady bez- 
j§| zwłocznie i służy lekarstwami.
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i  T iT T T T T T r r r n n n
Towarzystwo Zaliczkowe w 3óbrce.

Dnia, 7. M arca fe. r.
o godzinie 2. po południu odbędzie się 

w cali rady powiatowej drugie

W alne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego 

w Ilóbrcc,
Stowarzyszenia zarejestrow anego z nieogra

niczoną poręką.
Na porządku dzienny m ;

1) Spraw ozdanie D yrekcyi z czynności w 
roku 1874.

2) Przyjęcie rachunków  za r. 1874 i w yda
nie Dyrekcyi absolutorium .

3) P odział czystego zysku.
4) W ybór uzupełniający 3 członków rady 

nadzorczej.
5) W ybór koinisyi cenzorów.
6) Zatw ierdzenie przystąpienia Tow arzy

stw a zaliczkowego do Związku stow arzy • 
szeń zarobkow ych i gospodarczych.
R achunki z ■ rok  1874 leżą w kasie 

Tow arzystw a do przeglądu
R a d a  n adzorcza  

Towarzystwa zaliczkowego w Bóbrce. 
Stowarzyszenia zarejestrow anego z nieogra

niczoną poręką.
Bńbrkit, dnia 4. Lutego 1875

k k k k k k k k k k k k k k k i
t s  5S> sfe>© ©

Prośba. I
Dnia 6. lutego na Stryjskiej 

® rogatce zginął 99M?aHics>Si duży 
U p ie s , legawiec, 6ciomiesięczny, 
d  gładki, ciemno-popielaty, na pier- 
d  siach krzyż biały.

Łaskawy znalazca raczy udzielić wiado- 
a  mość w sklepie p Świątkowskiego fryzyera ,
J) ulica Sobieskiego, 1. 9, albo w Dyrekcyi po
i ł  licyi, — za nagrodą. [479]

-k -3r> ISJ
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b a l s a m

I t ETOHIHIEGO
C Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 

znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja- 
£  ko niezawodny środek na reumatyzm, oała- 
^ bienie nerw ów , kurcze, ból zębów, fluksye,

C szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, f l a k o n  p o  i  z ł .  5 0  c i.  ^

, * v w ''‘v w < 'v y v v w Y / v v v v v

Bilans Zakładu rolniczo-kredytowego
dla Galicyi i Bukowiny za czas od 1. do 31. Stycznia 1875. 

Stan czynny: Stan bierny:

Stan kasy . . .  . z ł .  818,83 
Udzielone pożyczki 109100.- Fundusz rezerwowy . . ,, 8025 50

F*Jri(lusz zakładowy „ 163088.17

Salda dłużników

(479)

zaliczki . „ 500. Listy zastawne w obiegu „ 27500.
390783 40 Wierzyciele . . . . „ 2627.279

złr. 501202.23 złr. 501202.23

KANTOR WYMIANY
|  c .  k .  u p r z y w .  g ; a l i c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedajeI w s z y s tk ie  e fe k tu  i  m o n e ty

pod warunkami najprzystępniejszymi, 
w r  Wszystkie polecenia ssprwwiucyi wykonują się bezzwłoczni' 

1>® Kursie disieniayt,;. (3 17—?.)
lafc -Ti . 1- rStuai, -

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kmkowi^
W miejsce p. Kajetana Krzysztofowicza, s a m i t e n o t r a l i ś m y

affenfrm uMSzym iv tiorodrnce puna Sźdmundn Slthsye- 
hieefO;, — o czem strony interesowane z tym dodatkiem zawiadamiamy,
iż tylko p. E. Różyckiemu przysłużą prawo pobierania należytości na ra 
chunek Towarzystwa krakowskiego wzajemnych ubezpieczeń.

Lwów, dnia 1. Lutego 1875.
Reprez.atacya Dyrekcyi 

[384 3—3] krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

l i i .  W i « i a . r / a  w e  I u w o w i e *


